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Od pewnego czasu prasa polska zajmuje się 
artykułami dwóch gazet moskiewskich Pet erb. 
W e dom os t i i No woje W rem ja, które 
opierając się na tern, że Polacy i Moskale wspól­
nych mają nieprzyjaciół, wyrażają nadzieję, iż 
dwa te, dziejami i koniecznością ze sobą złączone 
ludy, w przyszłości niedalekiej ręka w rękę ze 
sobą postępować będą. Zdaniem pierwszego or­
ganu, rząd zaprzcsteć winien represyi i gwałtów, 
a Moskwa jako silniejsza Polsce dłoń podać do 
zgody, której Polacy nic odepchną itd. No woje 
Wre m j a oświadczają, iż wszystkie kroki i środki 
przez rząd od r. 1863 w Kongresówce podjęte 
były tylko przejściowemi i to jedynie miały na 
celu, aby zapobiedz wypadkom tego rodzaju, jak 
powstanie z r. 1863.

Z pism polskic.i, o ile nam wiadomo, na te 
uwagi moskiewskich Gazet odpowiedziały Czas 
Krakowski i Dziennik Poznans k i. 
Czas odpowiedział i słusznie, że do zbliżenia 
się, do jakiegoś przynajmniej modus vivendi nie 
wystarczają artykuły dziennikarskie, tam czy­
nów potrzeba. Dziennik zaznaczywszy zmianę 
w dotychczasowej taktyce organów moskiewskich, 
oświadcza, że jeśli nastąpić ma porozumienie to 
winno ono się oprzeć nie na sztucznej, przez N o- 
woje Wremja proponowanej podstawie, mo- 
skiewskiem stronnictwie pomiędzy Polakami, — 
jedno na naturalnej podstawie na polskiem na- 
rodowem stronnictwie.

I pragska Politik, organ Staro-Czecbów, 
zajmuje się w ostatnim, 103 numerze, z dnia 20 
b. m. tą sprawą. I organ p. Riegra żąda „czy­
nów“, jak Czas, ale z artykułu jego wieje iuż 
widoczna przychylność dla Matuszki Rosyi. Ni­
gdzie Polakom, zdaniem jego tak dobrze nie było, 
ani jest, jak pod rządami białego cara, walna ex- 
terminacyjna, jaką inne rządy prowadzą przeciw 
Polsce w porównaniu z położeniem Polaków pod 
panowaniem rosyjskiem ma być tego dowodem. 
Polscy urzędnicy, polscy oficerowie wpływowe zaj­
mują w sferach rządowych miejsca — i z tego 
też powodu, według Politik, największa część 
zadekretowanymi przeciw Polakom środków zo­
stała na papierze.

Może być, iż nadejdzie chwila, w której nie­
przyjaciele Polski będą zarazem i wrogami Ro­
syi — ale przez to jeszcze Rosya wrogiem 
naszym byó nie przestanie, może być, że bar­
barzyństwa Moskwy, gwałty7 przez nią dokony­
wane, nie szkodzą nam tyle, co systematyczna, 
powolna dążność zagładzenia wszystkiego, co pol­
skie, gdzieindziej praktykowana, — ale przez to 
gwałty Moskwy nigdy gwałtami być nie przesta- 
wają, może być, że Polacy jako urzędnicy i ofi­
cerowie zajmują wysokie w Moskwie stanowisko

i piersi swoje ozdobili carskiemu kresty — ale 
cóż nam po takich zmoskwiczonych Polakach, co 
po Czajkowskich et consortes ? My nie pochwa­
lamy, my opłakujemy powstanie z roku 1863, — 
ale nie zgodzimy się na to, aby wziąwszy wór 
pokutny7 iść za nie przepraszać cara Wszechrosyi 
i całować stopy7 jego, — to komu innemu zosta­
wiamy. Pragniemy czynów! Czyż ich uiedośó 
jeszcze, tych czynów, jakich się po Moskwie spo­
dziewać możemy? Krew unitów, ta krew Abla 
o pomstę do nieba wołająca, te święte cerkwie 
unickie pozamieniane na prawosławne carskie 
świątynie, te zastępy braci naszej jęczącej po ko­
palniach i po całym Sybirze, ci kapłani polscy, 
w katordze straszliwej, te osierocone stolice bi­
skupie; czyż to wszystko pozwala nam choć po­
myśleć o jakićmbądż przybliżeniu się do Rosyi. 
Daje Moskal co dać może... krew rozlewa i ka­
tuje, jadem sączy w piersi bratnie, a ostatnim 
jego darem będzie chyba nihilizm, od którego za­
chowaj nas Panie, tak samo, jak od tych juda- 
szowskicb pocałunków petersburgskich pismaków, 
choćby stwierdzanych toastami obłudy na cześć 
Ojca św.

Jak już donieśliśmy wczoraj pod rubryką 
telegramów nadzieje radykałów francuskich do­
znały nowego zawodu. Pan Tirard stawił wnio­
sek, aby skreślono z budżetu pozycyą posła 
francuskiego przy Stolicy świętej — sprawa ta 
poruszoną została na przedwczorajszóm posie­
dzeniu komisyi budżetowej a książę Decazes, 
dał interpelantom należytą odprawę. Prancya, 
mówił minister spraw Zewnętrznych, jest na­
rodem katolickim i przeto potrzebną jest, aby 
miała u Stolicy św. swego reprezentanta. Z tego 
powodu oświadczył się książę Decazes przeciw 
wnioskowi — a ogólne jest mniemanie, że i ko­
misja cała pójdzie za jego zdaniem. Na tóm że 
posiedzenie zakomunikował rząd, jak donosi ko- 
resp. do K ó 1 n. Z t g. członkom komisyi dyplo­
matyczne dokumenta, dotyczące kwestyi wscho­
dniej, wszelako tylko poufnie i pod wyraźnem 
zastrzeżeniem najgłębszej tajemnicy.

Podaliśmy wczoraj za Agence russe 
wiadomość, jakoby Turcya stanowczo odrzuciła 
projekt reformy hrabiego Andrassego — wiado­
mość ta dotychczas się nie potwierdza, natomiast 
pismo wyżej wymienione nie przestaje czynić 
Turcyi wyłącznie odpowiedzialną za krew dotych­
czas przelaną i za wszystkie z tego opłakanego 
dramatu wywiązać się mogące następstwa. Jeźliby 
wiadomość o odrzuceniu projektu austro-węgier- 
skiego potwierdzić się miała, natenczas, zdaniem 
naszém, sprawa wschodnia prędzej i prościej 
rozwiązaną byćby mogła, aniżeli na manowcach 
i krętych ścieżkach dwulicowej dyplomacyi, — 
a że te dyplomatyczne drogi bardzo kręte i nie­
pewne, tego dowodem obecny „chwiejący się“ 
jak powiada Koln. Z t g. stan przymierza trzech

cesarzów. Nordd. Allg. Z tg. z zadowoleniem 
konstatuje, że podczas gdy dotychczas, ilekroć 
tylko „horyzont polityczny się zaciemniał“, 
zaw.że Prusy podejrzywano o tajemnicze jakieś 
zar.iary, obecnie podejrzenia te w inną zwróciły 
się stronę ■— bardziój na północ, ku Rosyi. 
Koln. Ztg. przytoczywszy wiadomość o rzekomem 
wmięszaniu się w walkę 700 Czarnogórców 
dodaje ze swej strony, że w obec zupełnej zale­
żności tego małego ruskiego żołdownika trudno 
uwierzyć, aby Rosya wszystkiemi siłami popie­
rała urzędową swą politykę. Dalej nie podo­
ba się pruskiemu dziennikowi, że Rosya żądania 
powstańców jeszcze teraz popiera, kiedy powstań­
cy, już nie kontentując się reformami zapowie- 
dzianemi w mowie lir. Andrassego, żądają 3ciój 
części gruntów zupełnój wolności od podatków itd. 
itd, Zważywszy, że jenerał Ignatiew miał oświa- 
czyć, iż Turcya nawet reform lir. Andrassego ża­
dną miarą przeprowadzić nie może, trudno rze­
czywiście uwierzyć, aby Rosya, popierając dalej 
jeszcze idące żądania powstańców, samo tylko do­
bro Bośnii i Hercegowiny miała na względzie. 
Jednóm słowem zaufanie Niemców ku Rosyi jest 
zachwiane a głośne oburzanie się półurzędowych 
gazet petersburgskich w obec tych insynuacji 
Koeln. Ztg. i innych gazet, niezaufania tego 
nie odwrócą. W ostatnich telegramie swoim 
Agence russe zapewnia, że nieprawdą jest 
jakoby Rosya wzywała W. Portę do układów z 
powstańcami, prawdą tylko byó ma to, że 
na zapytanie czy Rosya i nadal będzie po­
wstańców do złożenia broni skłaniała — 
odpowiedziano w Petersburgu twierdząco, ale 
tylko pod tym warunkiem, jeżeli władze lokalne 
zostaną upoważnione do zbadania żądań cbrze- 
ścian i do dania pewnych rękojmi; Turcya od- 
rAicćuiem żądań powstańców i oświadczeniem, 
że program hr. Andrassego jest niewykonalnym, 
sama jedna za krew przelaną i następstwa wszel­
kie odpowiedzialną będzie. Z pola walki nie 
doszły nas do tej chwili żadne wiadomości.

Prezes ministerstwa greckiego Comunduros, 
wydał z powodu zapowiedzianego wyjazdu króle­
wskiej rodziny za granicę, okólnik do prefektów, 
w którym konstatuje pokój tak wewnątrz jak 
zewnątrz kraju i wyraża nadzieję, że Turcya 
uzna pokojową politykę grecką w sprawie wscho­
dniej i odpowie na nią faktycznie pokojową po­
lityką.

Sprawozdanie
XIV komisyi o projekcie do prawa o języku 
urzędowym władz, urzędników i politycznych 

korporacyi państwa.

W drugiem czytaniu ponowiono naprzód wniosek,

aby w alinea 1 skreślono słowa „i polityczne ciała, 
gdyż mniejsze gminy wiejskie w obwodach, mówiących 
obcym językiem, nie byłyby rzeczywiście zdolne 
swych interesów w niemieckim języku załatwiać. 
Pomija się zupełnie to, jak i w jakich rozmiarach 
robiło by się użytek z prawa dyspensowania, jakie

2 królewskiemu rozporządzeniu przyznaje, a owe 
argiuuenta, któreby można zastosować do urzędowego 
języka w sejmach prowincyonalnycb i powiatowych, 
nie mogłyby być zastosowanemi do małych gmin i ieli 
ciał reprezentacyjnych.

Przeciwko temu twierdzono, że prawo dysponsy 
w § 2 przypuszcza wprawdzie zaufanie do rządu, że 
je jednakowoż mieć należy, gdyż zażalenia pod­
dane będą z pewnością pod dyskusyą publi­
czną. Ponieważ § 2 przyznaje prawo do dyspenso­
wania także i częściom powiatów, potrzeby gmin 
obcym językiem mówiących, w obrębie niemieckich 
powiatów się znajdujących, dostatecznie będą uwzglę­
dnione. Gdyby skreślono wyrazy „polityczne ciała“ 
natenczas by nie uregulowano kwestyi językowej dla 
ciał administracyjnych prowincyi, powiatów i komu- 
nów, a więc jednego z najgłówniejszych punktów 
prawa. Po tern przyjęto w drugiem czytaniu pier­
wsze zdanie paragrafu pierwszego 13 głosami prze­
ciwko 6.

Drugie zaś alinea, przyjęte 13 głosami przeciwko 
7 w zmienionej formie redakcyjnej i z dodatkiem, 
brzmi jak następuje:

Piśmienna korespondoncya z niemi odbywa się 
w niemieckim języku, jednakowoż piśmienne od pry­
watnych osób pochodzące podania, w innym sformu­
łowane języku mogą być w nagłych przypadkach 
uwzględnione.

Jeżeli nie będą uwzględnione, winny być zwrócone 
z poleceniem, aby jo w niemieckim podano języku. 
Oprócz powodów i przykładów przy pierwszem 

już przytaczanych czytaniu, wskazywano głównie na 
krótkie termina, w jakich należy ezynić różnorodne 
doniesienia, jeżeli się chce uniknąć policyjnych kar. 
Na wątpliwości, że kwestya co do nagłości przypadku 
różnie może być rozstrzyganą, i że nie powiedziano, 
kto właściwie o nagłości orzekać może, odpowiadano, 
że to przy fakultatywnem pojmowaniu postanowienia 
nie wiele zaważy na szali, że zresztą nie można od­
mawiać rozsądnemu pojmowaniu władz wszelkiego 
zaufania, i że pewna kategorya przypadków bez 
wątpienia jako nagła zawsze będzie uznawaną, 
a zwłaszcza wszystkie owe przypadki w których 
zwłoka czasu wpłjwałahy na utratę pewnego prawa 
albo pewnej kary. Dalej idący wniosek, który 
w miejsce fakultatywnej formy przyjętój poprawki, 
cheiał postawić następującą:

Jednakowoż w nagłych przypadkach powinny być 
uwzględniano podania w innym spisane języku, 

został odrzucony równą ilością głosów, gdyż 
udowodniono, że w czysto niemieckich okolicach, 
w których nie ma ani duńskich, ani polskich, ani 
wendyjskich tłómaczów7, jest niewykonalny.

Inna poprawka tej treści:

Szlachta i Czynowniki
POWIEŚĆ

przez

Józefa ks. Lubomirskiego.
(Część druga.)

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 89.)

Tegoż dnia jeszcze Mitller wraz z Andrze­
jem Popowem udał się do pałacu Łaninów. 
Syn Akuliny drżał na samą myśl powrotu do 
domu tak nagle i z taką niewdzięcznością prze­
zeń opuszczonego. Atoli nie mógł się oprzeć 
rozkazowi Nababa.

Był to powrót marnotrawnego syna. Te- 
tyana dała swą rękę do pocałowania bratu Mi­
kołaja Popowa, a Akulina w najwyższem rozczu 
leniu tuliła go do serca.

Trudniej jej przyszło zezwolić na związek 
syna z córką Schelma. Dopiero jej Muller przed­
stawił korzyści ztąd płynące dla Włodzimierza, 
tudzież jej udowodnił, że Scbelm nie był przy­
czyną śmierci jej starszego syna.

— Kiedy tu idzie o ocalenie hrabiego 
i szczęście Andrzeja, rzekla po długiem wahaniu, 
niechże i tak będzie. Ależ nie mogłam wam 
większej uczynić ofiary, dodała całując w rękę 
hrabinę.

— Ludwika nie jest złą dziewczyną, wtrą- 
iła Aleksandra.

Staruszka potrząsnęła głową.
— Niech się stanie wola hrabiny, jeżeli 

przez to mamy ocalić jej małżonka.
W duchu zaś pomyślała:
— Ta dziewczyna się zaprzedaje.... godna 

córka takiego ojca! ja zaś poświęcam własne 
dziecko moim dobrodziejom.

Müller z Andrzejem pospieszyli wtedy do 
Schelma; wpuszczono ich do głównych salonów, 
gdzie ich Ludwika przyjęła. Nie mogła ukryć 
zdziwienia na widok Andrzeja, poczem chłodno 
Nababowi wytłóinaczyła, że ojciec zbyt chorym 
się czuje, aby go przyjmować, a matka go odstą­
pić nie może.

— Odchodzę tedy, rzekł Müller, zostawiając 
mego młodego towarzysza, który się z panią 
rozmówić pragnie, i odebrał stósowne upoważnie­
nie od jój ojca.

Andrzej i Ludwika von Scbelmberg pozostali 
sami. Ludwika w zdziwieniu spoglądała na tego 
człowieka, którego od pamiętnego nie widziała 
balu i przekonywała się, że dorodny młodzieniec, 
stojący przed nią w tój chwili, ani jak lokaj, 
ani jak chorowity niedorostek dawnych dziecin 
nych wspomnień nie wyglądał. Uśmiech urąga­
jący zniknął z jej twarzy. Andrzej drżącym za­
gadnął głosem:

— Dawniej ośmieliłem się zdradzić w obec 
pani nieme uczucia mego serca. Dziś za zezwo 
leniem ojca mogę je w słowach wyrazić: kocham 
ciebie Ludwiko....

Ludwika spłonęła i z oburzeniem przerwała:
— A więc to ty mnie chcesz kupić w cenie 

pięciu milionów rubli?

A gdy on schylił głowę:
— Niegdyś umiałam skarcić lokaja. Alboż

sądzisz, że nagłe wzbogacenie, którego powodu 
nie dociekam, daje ci prawo mną gardzić?
I śmiesz mi twą miłość oświadczać ? Alboż mo­
żna kochać tych, których przekupić się przy­
puszcza? Jakże na chwilę mógłeś myśleć, że 
sumienie mam na sprzedaż!

Tak była czarującą w uniesieniu obrażonej 
dumy, iż Andrzej nie pomny na wskazówki Na­
baba, rzucił się do jej stóp.

— Nie, nie, ja tu warunków stawiać nie 
myślę! Przybywam jeno aby cię błagać, abyś 
nie świadczyła przeciw hrabiemu, a w zamian ci 
całe życie i osobę moją poświęcam.

— _Na cóż mi twoje życie? Czemuż mnie 
od powinności odciągasz? On cię tu przysyła, 
on za pośrednika używa, tem mi jawniój, że jest 
winnym, on który podał napój zatruty memu 
ukochanemu! Dla czegóż ten Nabab cię tu 
przyprowadził? Co znaczy zezwolenie ojcowskie? 
Nie nękajcie mnie, przez litość!

— Ludwiko, szepnął Andrzej, czemuż ich 
nienawidzisz ? Czyś zapomniała dobroci hrabiny, 
pieszczot Aleksandry ?

— Nie, ja ich nie nienawidzę.... ale któż 
jesteś, aby odemnie żądać określenia uczuć moich ?

— Niech mi przynajmniej wolno będzie się 
wytłómaczyć. Kochałaś księcia Gromowa, mną 
gardząc tymczasem. Dozwól mi przynajmniej zo­
stać przy tobie, oddychać tem samem powie­
trzem, ubóstwiać cię na kolanach. Ja nie żądam 
abyś mą żoną została, czuję się tego niegodnym. 
Twój ojciec przyjmuje owe miliony, któremi mnie

Nabab wzbogacił. Za to przyrzeka więcej swą 
nienawiścią nie ścigać br. Łanina. Tobie zaś do­
wiodę jawnie, że hrabia winnym nie jest.

Rzuciła się ku niemu.
— Jakże śmiesz podobny fałsz twierdzić? 

nie widziałeś com ja widziała, nie czytałeś oświad­
czenia doktora.

— Wysłuchaj mnie, proszę.
— Jak chcesz, ale mnie ohałamucić nie 

zdołasz. Ja hrabiego nienawidzić nie mam po­
wodu; do Aleksandry mnie pociąga dawna sym- 
patya; atoli nic mnie od spełnienia obowiązku 
nie powstrzyma.... Wszystko mi dowodzi, że 
hrabia otruł mego ukochanego.

— W jakim celu ? wszakże i tak jest bo­
gatym.

— Nie znasz zepsucia serc możnych tego 
świata. Ja sądzę po własnym ojcu. Oni chciwsi 
od nędzarzy gdy im o podwojenie swych skarbów 
idzie...

— I ty to mówisz? spytał Andrzej.
— Zresztą czego chcecie odemnie? Ja opo­

wiem tylko całą prawdę, nikogo oskarżać nie 
myślę, przedstawię wypadki na jakie patrzałam.

— My tylko prosimy, abyś wobec sądu świa­
dectwem swćm nie gubiła człowieka, którego nie­
winność jest niewątpliwą, abyś nie dała się uwieść 
ślepój zemście!...

— Ach! i mnie nękają czasem wątpliwości 
w tej sprawie. Może to piekielne intrygi, może 
nie widziałam rzeczy jasno, ale bo ja żyję w tak 
niezdrowera powietrzu, że w głowie mi się 
mąci....



Piśmienne jednakże podania w innym pisane ję­
zyku, jeżeli pochodzą od osób prywatnych, winny być 
uwzględnione o tyle, o ile władzo albo ciała, do 
których są wystosowane, rozporządzają środkami, aby 
je zrozumieć,

została cofniętą na korzyść poprawki wyrażonej w na­
stępnym zdaniu, kiedy przeciwko temu przytaczano, że 
wyrażenie „środki, aby je zrozumieć“ zaprowadziłoby 
bardzo niepewne kryteiyum.

Wniesiono następnie poprawkę, nad którą już 
w pierwszem czytaniu dyskutowano, w tej nowej 
formie:

Jednakowoż muszą być podania w obcym języku 
do władz uwzględniane, jeżeli dla togoż języka po­
stanowieni są przy tejże władzy tlómacze, albo jeśli 
posiada ona w swem gronie członków, którzy władają 
tymże obcym językiem.
I w tej formie ze względu na dyskusą, jaka się 

toczyła przy pierwszem czytaniu, odrzucono poprawkę 
11 głosami przeciwko 9.

Inna poprawka zamierzała wypełnić brak, który 
powstał przez skreślenie przy pierwszem czytaniu 
projektu trzeciego alinea § 10, dla tego proponowała 
przyjęcie następującego zdania trzeciego:

Podania w obcym języku sformowane będą napo- 
wrót zwrócone.

Poprawka ta upadła gdyż paragraf otrzymał 
powyżej wspomnianą nową formę. Mówiono przy 
tem, że zbyteczną jest rzeczą przy zwrocie podo­
bnych podań dodawać polecenie o spisanie tychże 
podań w niemieckim języku, tymczasem ze strony 
rządu wykazywano, źe rzeczony passus nio za bardzo 
do nobille officium władz odwoływać się będzie.

Zmieniony podług tego w drugióm czytaniu § 1 
przyjęto 12 głosami przeciwko 8, gdy ze strony 
rządu na odnośne zapytanie oświadczono, że przedło­
żenie w żadnym nie stoi związku z kwestyą, czy 
i kiedy ordynacya powiatowa w prowincyi poznańskiej 
będzie zaprowadzoną.

Nakoniec zauważyć jeszcze potrzeba, źe poprawka 
domagająca się tego, aby w pierwszem zdaniu § 1 za 
wyrazem „wyłączne“ wtrącono słowa:

„także i w korespondencji z władzami zagrani- 
cznemi mające być używanemi“

została cofniętą, gdy ze strony rządu bez
jakiegokolwiek zaprzeczenia oświadczono, że — 
pominąwszy korespondencyą dyplomatyczną, której 
prawo niniejsze wcale nie dotyka — także
korespondencyą władz, urzędników i korporacyi 
z zagranicą i jój władzami winna się stosować do 
niniejszej ustawy a więc w niemieckim języku pisaną 
być powinna. Wnioskodawca, cofając poprawkę, wy­
rażał pewne oczekiwanie, źe królewski rząd udzieli 
prowincyonalnym i lokalnym władzom odnośne do ko­
respondencji z zagranicą w myśl poprawki wskazówki. 

Do § 2
oświadczył Tząd na pewne zapytanie, że uprawnienie 
do udzielania dyspensy w ten sposob fakultatywnie 
pojętein być powinno, że dyspensa i na krótszy czas 
może być udzieloną i że rząd nio powinien być także 
zmuszany, aby, jeśli w powiecie, w którym udzieli dys­
pensę w pewnym kieruiiku, miał to czynić równocze­
śnie we wszystkich innych kierunkach prawem dozwo­
lonych. Po objaśnieniu myśli paragrafu w tym kie­
runku, uznano z jednej strony, że jest bez wartości, 
gdyż podobna ad nutum odwołalna koncesya zagraża 
więcej interesom obcojęzykowych, aniżeli im pomaga.

Natomiast uznała większość, że paragraf powi­
nien rzeczywiście zawierać myśl przez rząd mu przypi­
sywaną; i aby tę myśl przeciwko wszelkim wątpliwo­
ściom zabezpieczyć, słowo „najwyżej“ należałoby wtrą­
cić w pierwszym wierszu.

Co zaś tyczy się terminu, życzył sobie rząd, aby 
przepisaną granicę najwyższą lat 10, jak ją projekt 
do prawa oznacza, pozostawiono, gdyż dłuższy termin 
osłabiałby pobudki do wyuczenia się niemieckiego ję­
zyka. Komisya jednakowoż, wychodząc głównie z za­
patrywania, że generacya obecnie w szkole się znajdu­
jąca, po latach 10 nie będzie jeszcze dojrzałą do urzę­
dów gminnych, i źe rządowi wolno będzie lata dyspensy 
skrócić, przyjęła 11 głosami przeciwko 7 poprawkę, 
dającą moc do udzielania dyspensy aż do 20 lat naj­
wyżej.

Wniosek postawiony przy drugióm czytaniu, 
a chcący oddać moc. do dyspensowania bez oznacze­
nia wszelkich granic w ręce rządu, odrzucono 13 gło­
sami przeciwko 7, gdyż w zupełnem stoi przeciwień­
stwie z § 1, a nadto wywołałby w odnośnych kołach 
przypuszczenie, że ustawa faktycznie wcale w życie 
wprowadzoną nie będzie. Gdyby po upływie 20 lat 
okazała się jeszcze potrzeba przedłużenia czasu dys­
pensy, toć zawsze pozostaje droga otwarta dla prawo­
dawstwa.

Ze względu na fakt, źe są powiaty, w których 
nieda się oznaczyć linia demarkacyjna pod względem 
języka ludowego, postanowiono w wierszu 3 po wyra­
zie „powiaty“ wyraz „części powiatu“ wtrącić. Jako 
redakcyjną poprawkę przyjęto zmienioną formę w wier­
szu 4 projektu „dla ustnych czynności.“

Że ciałom politycznym, którym ustne czynności 
w obcym języku dla braku znajomości języka niemie­
ckiego dozwolone być muszą, także i prawo przysługi­
wać powinno, spisywania w czasie przejściowym proto­
kólarnych sprawozdań w obcym języku, uważano za 
konieczną konsekwencyą i postanowiono jednogłośnie 
odnośne postanowienie wtrącić.

Do reprezentacyi gminnych i powiatowych, jako 
też i do dozorów szkolnych trzeba było zebrania 
gminne i reprezentacje innych komunalnych związków 
powiatowych, którym dyspensa okazała się konieczną, 
dołączyć, gdyż przypuszczać należy, że równa potrzeba 
u nich uczuwać się daje, co u ciał oznaczonych bliżej 
w projekcie.

Ze nareszcie w tych dystryktach, w których po­
dobna dyspensa będzie konieczną, gwałtowna okazuje 
się potrzeba przyzwolenia na posługiwanie się obcym 
językiem także i w piśmiennych podaniach do władz 
w czasie przejściowym przyznano, przyjmując odnośne 
wtrącenie 16 głosami przeciwko 2. W drugiem czy­
taniu zaczepiono to wtrącenie, gdyż daje prawo pisy­
wania podań w obcym języku tym osobom także w dy­
strykcie, któro niemieckim językiem władają, i przy­
zwala na podania w obcym języku do władz, znajdu­
jących się po za granicami wyjętych przez dyspensę 
obwodów. Za utrzymaniem jednak wtrąconych wyrażeń 
przemawiała ta okoliczność, że prawa, które przyznaje 
poprawka, przyjęta do § 1, dotycząca podań w obcym 
języku, nie wystarczają, aby potrzebom zadośćuczynić. 
Chodzi bowiem w obwodach, mających być objętych 
dyspensą, n. p. o korespondencyą opiekunów ze sądami 
opiekuńczemi, i dla tych niepodobieństwem jest ogra­
niczać opiekunów, nie władających niemieckim języ­
kiem li tylko na przypadki nagłe. Obawa, aby strony 
językiem niemieckim władnące, miały korespondować 
w obcym języku, może być tylko w bardzo nieznacznych 
rozmiarach podzielaną, gdyż strony podobne nawet już 
teraz rozporządzenia w obcym języku pozyskaćby nie 
mogły, i tylko dla efektu osoby takie, które nie­
mieckim językiem władają, podania w obcym języku 
dotąd spisywały. Wtrącenie nie ma wreszcie, jeżeli 
przyzwala używać w podaniach we wspomuionych wie­
lokrotnie obwodach „języka obcego obok niemieckiego“ 
orzekać, że podania równocześnie z niemieckiem tle» 
maczeniem muszą być doręczane, gdyż paragraf przy­
puszcza o całym obwodzie, że w nim panuje nieznajo­
mość niemieckiego języka i dla tej nieznajomości do­
zwala na używanie obcego języka.

Aby jednakże korespondencyą tychże obwodów 
w obcym języku zlokalizować i rozszerzania się jej na 
czysto niemieckie prowineye nie dozwolić, stawiono 
wniosek, ścieśniający tę prerogatywę w ten sposób, że 
przyzwala się tylko na podania w’ obcym języku do 
władz odnośnych powiatów, przyczem uwa­
żano jako samo z siebie wypływające, że jeżeli jedna 
tylko część powiatu korzysta z dyspensy, władze ca­
łego powiatu z tą częścią powiatu w obcym języku 
porozumiewać się muszą. Ograniczenie to jednak od­
rzuciła komisya 12 przeciwko 8 głosom.

Przeciwko uzasadnieniu odnośnej poprawki, do­
wodzono, że zwykle kilka powiatów, potrzebujących 
dyspensy ze sobą graniczy i że obco-językowa koro- 
spondeneya do powiatu sąsiedniego,, obcym mówiącego 
językiem, dopuszczaną być musi.

Wniosek abjr pozwolić na korespondencyą w ob­
cym języku li tylko ciałom politycznym ty cli powia­
tów, które dyspensę pozyskały, wtrącając pomiędzy

słowa: „dla“ i „piśmienne“ słowo „tychże“ odrzu­
cono 17 głosami przeciwko 3 i utrzymano wtrącenie: 
„dla piśmiennych podań do władz“ 14 głosami prze­
ciwko 6ciu.

Wniosek, aby dyspensa w czasie przejściowym 
udzieloną być mogła przez

rozporządzenie przełożonej władzy sądowej, resp. sądu 
opiekuńczogo dla wójtów sądowych w prowlncyi szlo- 
zwicko-holsztyńskiój i opiekunów, nie znających języka 
niemieckiego.

odrzucono równą ilością głosów, gdyż powyż.ój wspo- 
mnione wtrącenie tej potrzebie odpowiada. Dla przy­
jęcia poprawki wyrażano z jednej strony nadzieję, 
z drugiej obawę, aby władza państwa z tej preroga­
tywy" dyspensowania nie korzystała w zbyt nieznacznym 
zakresie.

Postanowienie, ażeby dyspensa od używania ję­
zyka niemieckiego dlajciał politycznych całych powiatów 
tylko królewskióni rozporządzeniem udzie­
laną bywała, jakto projekt proponuje, nie napotkało 
na żadną opozycyą.

Drugie alinoa, które rejeneyom obwodowym daje 
moc dyspensowania przedłożonych pojedynczych gmin 
od obowiązku posługiwania się językiem niemieckim 
w sprawozdaniach, uważała komisya za konieczne w ton 
sposób rozszerzyć, że taka dyspensa może być udzie­
loną wszystkim urzędnikom gmin wiejskich, nie wła­
dającym językiem niemieckim. Myślano zwłaszcza przy- 
tem o radach sierocych, któro należą do urzędników 
gminnych i względem których okazało się już wielo­
krotnie, że nic są zdolne korespondować w niemieckim 
języku. Wyraz zaś „władający“ postawiono w miej­
sce „świadomy,“ gdyż zasługuje z powodów, jakie obja­
śnione będą przy paragrafie 3, na pierwszeństwo.

Forma projektu, aby dyspensa rozciągała się 
tylko na język w sprawozdaniach żądanych urzędo- 
wnie, okazała się za ciasną i została zastąpioną wyra­
zami „ich urzędowe sprawozdania.“ Jako poprawkę 
redakcyjną uważano za konieczno, koniec alinoa 2 ina­
czej sformułować.

Podczas pierwszego czytania postanowiła komisya 
dodać do paragrafu trzecie alinea:

Jeżeli pojodyńczy członkowie wymienionych w alinoa 
1 ciał nic włądają językiem używanym przy czynnościach 
ustnych, mogą się domagać przywołania tłómacza.

Przy drugióm zaś czytaniu wykazało się, źo pe­
wna część członków komisyi pomimo znaczenia dodatku 
w § 2, traktującym tylko o dyspensach, mniemała, że 
uchwała ma uzasadnić pretensyą do przywoływania 
tłómaczy nietylko dla niemieckich członków polity­
cznych ciał w obwodach objętych dyspensą, lecz także 
i członków ciał politycznych obcym językiem mówią­
cych w obwodach, w których jedynie po niemiecku 
sprawy załatwiane być mają. To ostatnie postano­
wienie tak ze strony rządu jako też z łona komisyi 
uznano za nie do przyjęeia, gdyżhy przez to prawo żą­
dania przywołania tłómacza, dano w ręce członkom 
obcym językiem mówiącym niemieckich ciał polity­
cznych środek do zwłóczenia lub unieważnienia uchwał 
z zupełnie innych jak językowych powodów. Z drugiej 
strony dowodzono, że także dla niemieckich członków 
politycznego ciała w obwodzie wyjętym nie okazuje się 
żadna potrzeba podobnego postanowienia, gdyż obcego 
języka tylko obok niemieckiego używać wolno. Pra­
ktycznemu pojmowaniu interesów w podobnych ciałach 
pozostawić należy, w jaki sposób porozumienie pomię­
dzy Niemcami i członkami obcym językiem mówiącymi 
do skutku przyprowadzić należy, czy przez pośredni­
ctwo członków, którzy obydwa znają języki, a więc na 
tej samej drodze na jakiej się odbywa porozumienie 
i obrady przysięgłych w obwodach co do języka mię- 
szanych, albo też przez przywołanie tłómacza. Po tern 
rozważeniu skreślono znowu dodatek, uchwalony w pier- 
wszein czytaniu i to 13 głosami przeciwko 7, po od­
rzuceniu poprzednióm 11 głosami przeciwko 9 wnio­
sku, aby przez wtrącenie wyrazu „obcego“ pomiędzy 
„używanego“ i „języka“ jaśniej wyrazić to, czego chco 
dodatek, a wprost przeciwny wniosek aby dodatek ten 
przyjąć jako samodzielno § 2 a, załatwiony został 
wskutek skreślenia dodatku.

Wniósł potem jeden z członków, aby w temże 
miejscu nowy wtrącić paragraf 2 a. tej treści:

W tych powiatach i częściach powiatów, w których 
używanie ustne obcego języka w drodze królewskiego

rozporządzenia jest dozwolone, powinno być także do 
zwolone w stowarzyszeniach i publicznych zgroma­
dzeniach.

Wnioskodawca oświaczył, że uznaje wprawdzie, iż 
ustawa o stowarzyszeniach sama w sobie żadnój nie ma 
styczności z ustawą językową, i źe wolność stowarzy­
szenia się wcale prawem językowem nie jest dotkniętą. 
Powstaje jednak kwestya, czy państwo musi przyzwolić 
na zebrania, które w skutek posługiwania się obcym ję­
zykiem usuwają się z pod kontroli urzędników i jest to 
konsekweucyą obecnego projektu, regulującego publiczną 
mowę z władzami, aby przy tej sposobności nio pomi­
nąć także rzoczonej kwestyi, lecz owszem rozstrzygnąć, 
gdyż inaczej taić sobie tego nie można, źe prawem tóm 
nic się nie osięgnie, jeżeli obcy język, jako język zor­
ganizowanej opozycyi, odosobnienia i nieprzyjaznego 
występowania, ustawą o stowarzyszeniach bronionym 
będzie.

Komisarz ministerstwa spraw wewnętrznych oświad­
czył, źe wniosek wspomniony nie nałoży do prawa obec­
nego, gdyż dotyczy obcój materyi i to pewnej części 
prawa o stowarzyszeniach i zgromadzeniach. Potćm 
wniosek ten bez dyskusyi szczegółowój 19 głosami prze­
ciwko głosowi wnioskodawcy odrzucono.

Do § 3 aż do 8.
Podczas dyskusyi nad postanowieniami odnoszą- 

ceiui się do j ę z y k a s ą d o w o g o zgodzono się w ko­
misyi na to, źe te zmiany, które się w projekcie kon- 
stytucyi sądowej w obec postanowień niniejszego pro­
jektu wykażą lepszomi o ile możności już teraz i do 
pruskiego prawa przyjętemi będą aby przy zaprowadze­
niu praw o sądownictwie dla Rzeszy prawo pruskie jak 
najmniej nowemi zmianami było dotknięto.

Jako takie ulepszenie uznano prawie jednomyślnie, 
że projekt do prawa dla cesarstwa wszędzie tam, gdzie 
projekt niniejszy mówi o osobach nie „świadomych“ 
języka niemieckiego resp. obcego języka używa wyra­
żenia „władający“. Wyraz „świadomy“ może oznaczać 
także mniejszy stopień znajomości języka niemieckiego 
lub obcego; współudział zaś przysięgłego tłómacza przy 
czynnościach sądowych może tylko wówczas być wyklu­
czonym, jeżeli żadne nie grozi niebezpieczeństwo fał- 
szywogo zrozumienia, a więc urzędnicy sądowi i strony 
jednym i tym samym językiem do togo stopnia władają, 
że się wzajemnie dostatecznie rozumieją, gdyż inaczój 
wyrok sędziego mógłby pogwałcić najwyższą zasadę, 
że strona musi być słuchaną. Dotychczasowe tóż pra­
wa używały zawsze wyrazu „władający“ za „świadomy“ 
(np. §329 ordynacyi kryminalnej; § 213 tyt. 10 cz. I 
og. ord. sąd.; § 148 ordynacyi procesów karnych z 25 
czerwca 1867). Ztąd też komisya przyjęła we wszyst­
kich postanowieniach, odnoszących się do sądowych 
czynności zamiast wyrazu „świadomy“ wyraz „wpadający“.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

©il Śmigla, 21 kwietnia.
(ick.) Walne zebranie wyborcze powiatu 

kościańskięgo, zwołane przez przewodniczącego 
w komitecie powiatowym, p. Michała Skarżyń­
skiego, na godzinę 3, 20 kwietnia, dało pociesza­
jący i chlubny dowód, pamięci żywej o obowiąz­
kach obywatelskich, jaką zarówno okazują w ko- 
ściańskiem, i obywatele ziemscy i duchowni, 
i obywatele miejscy i ziemianie. Widzieliśmy 
bowiem na zebraniu tóm wszystkie stany repre­
zentowane, a reprezentowane licznie, bo mogło 
być zebranych z górą 150 osób. O godzinie 3ł/4 
zagaił posiedzenie p. Michał Skarżyński odczyta­
niem porządku dziennego; potóm odezwy komi­
tetu prowincyonalnego do komitetów powiatowych, 
a dalej wykazał cel zebrania, którym obór dele­
gata i jego zastępcy, zwracając przytem uwagę 
na ważność czynności, jakie delegata czekają.

Pan Kaźmierz Chłapowski wnosi o odczyta­
nie projektu do nowego regulaminu wyborczego, 
nad którym właśnie delegowani radzić mają; 
któremu wnioskowi zadość się staje.

Zgłasza się do głosu ks. proboszcz Stagra- 
czyński, który w przystępnym sposobie króciutko 
wyborcom zebranym wykłada najprzód, źe nowy

— Tyś szlachetna Ludwiko, odezwał się 
Andrzej, składając ręce.

— Czybyś mógł mi wręczyć dowody niewin­
ności hrabiego? spytała nagle.

— Niestety! Nabab je posiada!...
— Co go wstrzymuje od wydania ich? On 

możny, on przyjaciel Włodzimierza.
Andrzej wyjąkał.
— Nie wiem, nie śmiałem go badać.
Ludwika dumnie podniosła głowę.
— Mnie zaś nic nie przeszkodzi do dania 

świadectwa prawdzie. Prawdę powiem, całą pra­
wdę. Daj mi dowody niewinności hrabiego, a na­
tychmiast się cofnę. Inaczej mścić będę pamięć 
Wadyrna do ostateczności.

— Ludwiko! wyjąkał Andrzej, alboż prosta 
rozwaga ci nie wykazuje niewinności?

— Nie bacząc na jego słowa zwróciła się ku 
drzwiom. Z progu przytłumionym ozwała się 
głosem;

— Czy zgadniesz, że niekiedy własnego mam 
ochotę skarżyć ojca? A ty żądasz, abym obcemu 
darowała? Przenigdy! jeśli zawinił nielitościwą 
będę.

— Błagam cię Ludwiko...
— Tobie zaś przebaczam; ja już do świata 

nie należę, nie wiem, co się ze mną stanie po 
dokonaniu obowiązku. Powiedz hrabinie i Ale­
ksandrze, że działać będę według sumienia mego 
a zrozumieją moje postanowienie.

I młoda dziewczyna zniknęła z oczu An­
drzeja.

Tymczasem Müller wrócił był do pałacu 
Łaninów.

— Schelm nie dopuścił mnie do siebie, 
rzekł do Tetyany, zostawiłem naszą młodą parę 
razem.

— Nie rozumiem waszych zamiarów, odparła 
Tetyana.

— Wszakże zupełnie są proste, cheę ocalić 
twego męża żadnego z spiskowców nie wydając. 
Na to potrzeba, aby Dakus całą przejął odpo­
wiedzialność ; skazanym będzie na katorżne ro­
boty. Użyję reszty majątku, aby zapewnić jego 
ucieczkę i jeśli potrzeba z łotra tego zrobię ma­
gnata. On chciwy i podły da się skusić obie­
tnicą złota. Byłem w kłopocie, dopóki nie wie­
działem, gdzie go szukać. Teraz go mam pod 
kluczem, świadczyć będzie według woli mojej.

— Nie rozumiem tylko, czemu jeszcze swa­
tasz Ludwikę z Andrzejem, ta ostatnia kombi- 
nacya zdaje mi się zbyteczną.

— Albożby wam starczył wyrok dla braku 
dowodów uwalniających Włodzimierza? Otóż takby 
się stało, gdyby Ludwika wobec trybunału oskar­
żyła hrabiego. Sąd nie mógłby podejrzywać do- 
lirej wiary tak młodej dziewczyny. Najgorszeby 
to sprawiło wrażenie dla sprawy Włodzimierza, 
chcę tego uniknąć.

— Dzielny z ciebie przyjaciel, Mullerze, rze- 
kła Tetyana, podając mu rękę.

— Ze zaś ja jestem sprawcą złego, chociaż 
bezwiednie, postanowiłem kupić Schelma, który 
jest chciwy i lękliwy zarazem. Nadto wybrałem 
Andrzeja, bo biedak kocha Ludwikę i chciałem

choć jedno szczęście stworzyć wśród tylu udręczeń. 
Dakus w moim ręku, prokurator zaś .... pewnym 
jest człowiekiem.

Tetyana uśmiechnęła się smutno.
— Nie gniewaj się, Tetyano, ale mu wierzę, 

dopóki się na własne uszy nie przekonam o 
zdradzie.

— Sposobność ci nastręczę, ależ, Müllerze, 
obrażasz mnie nieufnością w słowa moje.

— Daryn jest przywódzcą pewnych tajnych 
związków, ma względy, których nie znasz, mógł 
się nie jasno wyrazić, ale nie zdradzić, nadto po- 
trzehaby mu mieć wspólników. Nie mogę tak 
olbrzymiej przypuścić zdrady, chyba bym zwątpił 
o myśli przewodniej całego życia mego.i 1

— Wszakże chcesz sam odmienić przekona­
nia i zasady milionów ludzi, chrześcian od wie­
ków! .... Müllerze! alboż przypuścić można, że 
droga, którą wespół z Schelmem idziesz, może 
być prawą drogą?

— Powtarzam, że wierzyć temu nie mogę, 
przerwał Müller gwałtownie, i działać będę, ja­
kobym twych zwierzeń nie był słyszał. Kiedyż 
oczekujesz Daryna?

— Sądy mają się rozpocząć w poniedziałek. 
Do téj chwili spodziewałam się jakiego nieprze­
widzianego zdarzenia, ufając głównie twój inter- 
wencyi, Müll erze. Wszakże w sobotę czas już 
ostatni, bądź tu o jedenastej godzinie z rana, a 
i prokuratora na tę chwilę sprowadzę,

— Zgoda, odparł Müller, blady i wzruszny, 
a żegnając się z hrabiną, dodał;

— Nie wiąż się niczem, żadnej mu obietnicy

nie dawaj. Wysłuchawszy go, dopiero stanowczo 
ci poradzę, co masz uczynić. Tetyano, jak cię 
szanować muszę, jeśli przypuszczam prawdę po­
dobnego twierdzenia.

— A ja zaś Müllerze, jakież zaufanie w to­
bie mieć muszę, skoro w tej sprawie nieomal 
zdradzam Cesarza!

— Na dwóch przeciwnych znajdujemy się 
szczytach, Tetyano, i przepaść bezdenna nas dzieli, 
rzekł ze smutkiem Müller.

— Bezdenna ..... bo różnica wiary i zasad 
naszych....... Daj Boże, aby się ta otchłań zró­
wnała !

Müller nie odparł i słowa.
— W sobotę tedy cię czekam, a dziś jeszcze 

do Daryna napiszę.
Wychodząc, w przyległym pokoju Müller 

spotkał hrabiankę. Aleksandra była drżącą i 
bladą, zdawało się, iż czychała na przejście Na- 
baba, na widok jego podbiegła żywo i nieśmia­
łym wyjąkała głosem:

— Mości książę! nie wyraziłam ci dotąd 
całej mojej wdzięczności. Zawdzięczam ci ho­
nor i życie, nie umiem wyrazić wszystkiego co 
czuję.......

Müller spostrzegł jej rumieniec i wzrusze­
nie, wstrząsnął się cały, długi pocałunek złożył 
na drobnej jej rączce i rzekł tylko:

— Czy wiesz, dziecko, że mógłbym być 
twoim ojcem?

Poczem spiesznie opuścił pałac hr. Łaninów.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



regulamin resp. projekt do niego, spowodowany 
został przez coraz wyraźniejsze niezadowolenie 
ogółu ze sposobu, w jaki komitet prowiucyonalny 
dotychczas traktował „uwzględnianie“ ży­
czeń powiatów, przy stawianiu im kandydatów 
do krzeseł poselskich, i wytlómaczył zarazem, że 
teraz każdy powiat swego męża zaufania wybiera 
i Poznania posyła, celem ostatecznego usta­
nowienia nowego regulaminu, mającego zamknąć 
furtki któremi do postanowień komitetu prowin­
cjonalnego wkradała się nieraz samowola z wy- 
raźnem połączona ignorowaniem woli powiatu.— 
Potem przechodzi mówca zaraz do zarzutów, ja­
kie ma przeciw projektowi czytanemu. Żąda 
mówca, aby nie dwunastu, jak chce projekt, ani 
nie sześciu, jak było dotąd, lecz aby c z t e r e ch 
tylko kandydatów powiaty stawiały; aby z tych 
czterech koniecznie jeden przez komitet prowin­
cjonalny był wybranym, i aby ściśle zważano na 
kolój, w jakiój są postawieni.

Pan Tadeusz Chłapowski odpowiada mówcy 
poprzedniemu, wyjaśniając kwestyą dwunastu 
kandydatów. Dawniej stawiał każdy powiat tylu 
kandydatów ile powiatów, więc dwudziestu i sie­
dmiu, a kandydatury tych, którzy najwięcej gło­
sów mieli ustanawiano definitywnie. Komitet, który 
projekt regulaminu wypracował, wrócić chciał do 
tego pierwotnego sposobu — ponieważ zaś obe­
cnie całkiem pewnych 12 tylko już mamy powia­
tów, ztąd nie 27 lecz 12 kandydatów każdy ma 
stawiać powiat, obierając pośrednio dla całego 
księstwa. Aby zaś komitet prowincyonalny do 
samowolności nie miał okazyi, wystarczającemi 
są zastrzeżenia, któreby w regulamin przyjęte być 
winny:

1. aby kandydaci w miarę większej ilości 
głosów okręgów wyborczych, w pewniej­
szym stawiani byli miejscu;

2. aby przedewszystkiem ci byli uwzglę­
dnieni, którzy w okręgu najwięcej uzy­
skali głosów;

3. aby nie wolno było narzucić 
nie będącego na liście.

Wywięzuje się dyskusya. Ks. Stagraczyński 
żąda czterech tylko kandydatów; pan Zakrzewski 
z Kokorzyna przeciwny temu, który słusznie zwraca 
uwagę na to, że, gdy każdy powiat najzdatniej­
szych będzie szukał, z pewnością zdarzyćby się 
mogło, że za małą wykazałaby się liczba, aby 
módz obsadzić dwanaście krzeseł, że wystarczają 
dla zawarowania autonomii powiatów zastrzeżenia, 
podane przez p. Tadeusza Chłapowskiego. Pan 
Kaźmierz Chłapowski przemawia za zatrzymaniem 
dwunastu kandydatów z wyraźnem oświadczeniem, 
że powiat żąda dla siebie jednego z pierwszych 
czterech ile możności; ale zwraca uwagę na cie­
mny § 11 projektu, i życzy sobie zawarowania 
autonomii powiatów w myśl poprawki w Gosty­
niu przez ks. Czartoryskiego postawionej a opie­
wającej, aby 1. głosowanie było jawne, nie balo- 
towanie, 2. aby nie wolno było komitetowi pro­
wincjonalnemu nikogo z listy usunąć, 3. aby 
głosowanie szło koleją podług pewności większej 
okręgów.

Ksiądz Stagraczyński obstaje przy swoim 
wniosku, i żąda głosowania. Przewodniczący 
uważa to nie potrzebnem, gdyż zebranie zwołane 
dla wyboru delegata a nie układania regulaminu. 
Ks. Wiśniewski zwraca na to uwagę, że dysku- 
sya ta owszem powinna być wyczerpniętą dla 
dania instrukcyi delegatowi. Przewodniczący wy­
raża powątpiewanie, czyby się zna­
lazł delegat, któryby chciał przyjąć 
instrukcyą. Ogólne osłupienie zebrania,które 
przeszło w głośny szmer oburzenia, wystarczającą 
było odpowiedzią wyborców na takie zapatrywa­
nia się na stósunek delegujących i dele­
gowanego czyli delegata. Dyskusja toczy 
się dalej. Dr. Bojanowski, ks. prób. Hertmano- 
wski, p'p. Tadeusz, Kaźmierz i Stefan Chłapo­
wscy przemawiają przeciw żądaniu stawiania 
czterech tylko kandydatów przez każdy powiat; 
ks. Stagraczyńskiego popiera p. Koszewski. Na­
stępuje głosowanie przez itio in partes; większa 
liczba po stronie ks. Stagraczyńskiego, a z nim 
ks. proboszcza Gimzickiego i ks. proboszcza Ko- 
śmidra.

Następnie stawia pan Tadeusz Chłapowski 
wniosek, aby dać delegatowi ogólną instrukcyą: 
aby w Poznaniu wy s t ęp o w ał i g ł o s o- 
wał za wnioskami, najbardziej auto­
nomią okręgów wyborczych uwzglę­
dniającemu

P. Kaźmierz Chłapowski cofa swój wniosek, 
wpierw uczyniony, Ks. Stagraczyński żąda, aby 
w instrukcyi dla delegata umieścić jako konie­
czne postulatum, zmniejszenie liczby kandydatów 
na czterech, lecz po krótkiej utarczce, cofa swój 
wniosek na korzyść wniosku p. Tadeusza Chła­
powskiego ze względu na to, aby zbyt specyalne- 
mi postulatami nie wiązać rąk delegatowi. Ks. 
Bielski stawia wniosek pośredni, lecz cofa go 
także. Następuje głosowanie nad wnioskiem p. 
Tadeusza Chłapowskiego, który zostaje jedno­
głośnie przyjętym. Następnie proponuje pan 
Kajetan Morawski na delegata p. Kaźmierza 
Chłapowskiego z Kopaszewa, a na jego za­
stępcę ks. proboszcza Jana Wiśniewskiego 
z Czacza. Zebranie ochoczą aklamacyą zgodę 
swą i zarazem zaufanie do proponowanych wy­
raża. Obrani obór przyjmują — następuje od­
czytanie protokułu przez p. dr. Koehlera, poczem 
przewodniczecy solwuje posiedzenie.

Tyle o kościańskiem zebraniu wyborczem. 
Przy tej okazyi donoszę wam o smutne m cu­
riosum, a tem nie co innnego, tylko zebranie 
wyborcze babimojskie. Aa zebranie to, zwołane 
do Wolsztyna na 19 b. m., na które sam zwo­

łujący je a przewodniczący w komitecie powiato­
wym wyborczym zjechać uważał za zbyteczne, 
zjechało aż trzech zamiejscowych, i to: ks. 
proboszcz lic. Poszwiński z Przementu z dwoma 
gospodarzami ze swej parafii Turkowskim i Apo- 
linarskim; prócz tego był p. Stefan Gajewski 
w którego domu zebranie odbyć się miało i ks. 
Gajewski z Wolsztyna. Co do zamiejscowych, to 
uniewinnionych dużo brakiem ogłoszenia w K u- 
r y e r z e Poznańskim, co do p. przewodni­
czącego, to wątpię czy sam nawet potrafi się 
uniewinnić. *

Psmzch, li) kwietnia.
(z.) Nasze miasto, które dawniejszemi czasjr 

należało do stołowych dóbr Arcybiskupów po­
znańskich, którzy też na latową rezydencyą tu- 
dotąd zjeżdżali a nawet synody kościelne z du­
chowieństwem tu odprawiali, ożywiał wczoraj 
ruch niepospolity z przyczyny wieca polsko - ka­
tolickiego. Od dawna już pragnęliśmy wejść 
w ślady tylu miast wielkopolskich i wiec odpra­
wić, dla braku odpowiedniego lokalu jednak mu- 
sieliśmy zaczekać aż do pory cieplejszej, któraby 
nam umożebniła odprawienie wieca w lokalu 
nieogrzanym. Dzięki staraniom komitetu, na 
którego czele stanęli ks. Marchwiński z Pszcze­
wa, p. Bernard Ilaza Radlić i ks. ltaatz z Lewic, 
urządzono dogodne pomieszczenie dla wiecujących 
w obszernej stodole, którą obywatel pszczewski, 
p. Pigan, z uznania godną ofiarnością na cel 
wieca wypróżnił i ustąpił. Jakież było nasze 
zdziwienie, jaka nasza radość, gdyśmy wczoraj 
na wybrane miejsce na wiec pospieszyli i znale­
źli się w lokalu wspaniale ozdobionym, każącym 
prawie zapominać o stodole. Wielka estrada 
zbudowaną została i cała zasłana pięknemi ko­
biercami. na której ustawiono stoły dywanami 
przykryte a ozdobione w wielkie srebrne ramienne 
świeczniki, na przypadek przedłużenia się wieca 
w wieczór. Całą ścianę nad estradą okrywała 
czerwona makata, na której z daleka już bieliła 
się piękna figura Matki Boskiej, a niżej z lewej 
i prawej strony gipsowe biusty Ojca św. i na­
szego Kardynała. Makata zwieszająca się z góry 
tworzyła naturalny baldakim nad statuą Matki 
Boskiej, a świeże wieńce dodawały całemu urzą­
dzeniu wdzięk wiosenny. Wiedząc, o ile zewnę­
trzne upiększenia wpływają na wewnętrzny ustrój 
ducha naszego ludu, nie dosyć umiemy podzię­
kować zabiegom p. Hazy, który od samego rana 
z swymi ludźmi i przy skorej a chętnej pomocy 
obywateli pszczewskich zajmował się urządzeniem 
i upiększeniem lokalu. — Gdy o 4 godzinie po 
południu przeszło 1000 ludzi z całej okolicy się 
było zebrało a duchowieństwo i znaczniejsi oby- 
watelowie in pleno stanęli na ich czele, zagaił 
wiec p. Haza i w krótkich słowach wyjaśnił cel 
i doniosłość wieców, poczem wezwał do oboru 
przewodniczącego. Przez aklamacyą obrano prze­
wodniczącym ks. dziekana Roehra z Zbąszynia, 
który do pióra powołał p. Zygmunta Gładysza 
z Borowego Młyna, a na ławników ks. prób. Kie- 
drowskiego z Góraja i obywateli pp. Klemkego 
i Pigana z Pszczewa i Ktlhna z Świechocin. Po 
ustanowieniu porządku dziennego udzielił prze­
wodniczący głos panu Henrykowi Krzyżano­
wskiemu z Konarzewa, który w długiej, dwu­
godzinnej mowie wyłożył ludowi w sposób przy­
stępny wszelkie smutki, które obecnie zawisły 
nad naszą narodowością, szkołą i Kościołem. 
Pochwaliwszy nasamprzód parafian pszczewskich, 
że tak gorliwie podpisali petycye wysłane do 
sejmu z prośbą o zachowanie języka polskiego 
jako urzędowego, przeczytał szanowny mówca 
odezwę króla Fryderyka Wilhelma III do miesz­
kańców W. Ks. Poznańskiego, w której obiecano 
nam nienaruszone zachowanie praw narodowości, 
jako też i znaną odezwę naczelnego prezesa 
v. Horna, po której to, co obecnie przez wyru­
gowanie języka polskiego rząd uczynić zamierza, 
musi się wydawać krzywdzącym zamachem na 
nasze święte prawa. Szan. mówca obecnych we­
zwał do cierpliwego ale stanowczego odwoływa­
nia się na dane tak uroczyście obietnice. Prze­
chodząc potem do obecnego położenia szkół, 
udowodnił szan. mówca, że przez usunięcie du­
chownych od dozoru szkolnego zmniejsza się na­
sze zaufanie do panującego obecnie systemu 
szkólnego, który naukę religii z widoczną trak­
tując obojętnością, dąży do odjęcia szkołom zu­
pełnie cechy katolickiej przez zamierzone zamie­
nienie ich na szkoły bezwyznaniowe. Wytykając 
wielkie niebezpieczeństwo grożące całemu społe­
czeństwu przez wychowanie nowej generacyi bez 
religii i wbrew woli rodziców, mających przecież 
pierwsze prawo do swych dzieci, użył szanowny 
mówca wybornych przyrównać, wziętych z przy­
rody i z życia powszedniego, które niezwykle 
przemówiły do serca i przekonania obecnych, tak 
między innemi porównał mówca szkołę bezwy­
znaniową do twarzy ludzkiej bez rysów. Wresz­
cie przeszedł szan. mówca na pole religii i roz­
wodząc się nad obecnem położeniem Kościoła po­
wiedział, że sądząc z tego, co liberalne gazety 
i przeciwnicy katolicyzmu o naszym Kościele pi- 
szą i mówią, możnaby Kościół katolicki uważać 
za macochę, dręczącą swe dziatki a nie cierpiącą 
zgony z innemi wyznaniami. Tymczasem tak 
nie jest. Kościół katolicki jest dobrą matką, 
zajmującą się wypielęgnowaniem całych narodów, 
jako też i wychowaniem każdego człowieka — 
Kościół pragnie żyć z każdym w spokoju, i dla 
tego obecnie podwójnie cierpi pod t. z. prawami 
kościelnemi, które ogołacają parafie z Kapłanów, 
utrudniają duchownym pełnienie obowiązków1 po­
wołania, pozbawiają wiernych wystawności nabo­
żeństwa i pociech religii, a co najsmutniejsze,

popychają gminy na drogi, jakie w zrozumieniu 
nauki Kościoła i według sumienia katolickiego 
są niedozwolone, jak to n. p. czyni prawo każące 
gminom księdza sobie wybierać, przez co ścią- 
gnęłyhy gminy na siebie kaiy kościelne, przewi­
dziane w uchwałach Soboru Trydenckiego. — 
W dalszym toku mowy wyłuszczył p. Krzyżano­
wski wiecującym obowiązek dopilnowania skrzę­
tnej obrony praw Kościoła i narodowości przez 
gorliwy udział w wyborach i zakończył swe wy­
wody zachętą, aby obecni przez stałość i wier­
ność przetrzymali obecne smutki a nadzieję 
mieli w godle chrześciaństwa, w krzyżu, który 
jako był znakiem największego poniżenia Zbawi­
ciela, tak też oznacza nam Jego tryumf i zwy­
cięstwo nad przeciwnikami.

Następnie zabrał głos ks. mansyonarz 
Bluemel z Ponieca i po niemiecku przemówił. 
Parafia pszczewska, jak w ogóle wszystkie tutej­
sze parafie jest mięszana, ale niemieccy katolicy 
tutejsi odznaczają się wielką w pożyciu z Pola­
kami sprawiedliwością — szanując naszą narodo­
wość i pragnąc zachowania wszelkich jej swobód 
i przywilejów. To też wszyscy podpisali petycye 
podane do sejmu w obronie języka polskiego. 
Pod względem religijności i obyczajów niemieccy 
katolicy są chlubą i ozdobą parafii pszczewskiej. 
Do nich to przemówił pięknie a jasno ks. Blue­
mel, wykazując im, jakto nasi Biskupi pragnęli 
pokoju z rządem, jakto przez liczne podania do 
króla i do ciał prawodawczych prosili o oszczę­
dzenie im oporu przeciw prawom, do których 
wykonania sumienie katolikowi ręki przyłożyć 
nie pozwala. Wykazał dalej ks. Bluemel, że li- 
berały przy najmniejszem niezgadzaniu się rządu 
z ich intencyami, wpadają w opozycyą daleko 
gorszą od opozycyi katolików i przestrzegł obec­
nych, aby nie pomagali liberałom w nieszlache­
tnych zachciankach przez trzymanie pism wro­
gich naszej sprawie. Co do stosunków szkólnych 
wezwał szan. mówca rodziców, aby sami kształ­
cili swe dzieci w religii i przez to zastąpili nie­
dostatki szkolnej nauki religii.

Przewodniczący wiecowi ks. dziekan Roelir 
upomniał obecnych, aby jako pamiątkę po wiecu 
powzięli pewne dobre postanowienia i przeczytał 
im takowe w formie rezolucyi następujących:

Zgromadzeni na wiecu w Pszczewie oświad­
czają :

1. iż się poczuwają do obrony poręczanej przez 
rząd po zaborze kraju narodowości miesz­
kańcom W. Ks. Poznańskiego i że takową 
mianowicie przez sumienne a gorliwe wy­
konanie prawa wyborczego uskutecznią;

2. iż zaprowadzenie wyłączne języka nie­
mieckiego w szkołach bez względu na 
pochodzenie rodziców poczytują za krzywdę 
nietylko praw swych politycznych i przy­
rodzonych, ale i zarazem za utrudnienie 
wykładu nauk szkólnych, a więc wstrzy­
manie rozwoju szkoły; usunięcie zaś pa­
sterzy miejscowych od dozoru szkólnego 
i wykładu religii odejmuje w ich oczach 
wszelką rękojmią co do wychowania reli­
gijnego dzieci a naraża ich zarazem na 
niebezpieczeństwo przyswojenia sobie zdań 
niezgodnych z nauką Kościoła. Nareszcie 
oświadczają pod względem szkół bezwyzna­
niowych, iż przyjęcie takowych równałoby 
się wyzuciu szkoły z wszelkięj cechy reli­
gijnej, ponieważ religii bez wyraźnego cha­
rakteru wyznaniowego pojąć nie są w stanie;

3. iż bez względu na ofiary, które ponosić 
przyjdzie, pozostaną wiernymi nauce rzym­
sko-katolickiej i prawowitej władzy ko­
ścielnej ;

4. że wyrażają cześć swą i głębokie przywią­
zanie do Kardynała i Prymasa naszego, 
hr. Ledóchowskiego.

Na wniosek p. Cichoskiego z Głożewa przy­
jęto jeszcze jednę rezolucją następującej treści:

5. za wymowną obronę praw Kościoła i naro­
dowości naszej składamy posłom naszym 
wyraz wdzięczności,

do czego na wniosek p. Margrafa z Pszczewa jesz­
cze dodano:

a zarazem łączymy -wyraz podzięki posłom 
z centrum, którzy również bronili praw 
Kościoła naszego.

Obecni jednogłośnie przyjęli rezolucye, po­
czem ks. Marchwiński wniósł, aby podziękować 
dawniejszemu posłowi, p. Krzyżanowskiemu i księ­
dzu mansyonarzowi Bluemlowi za ich pracę 
i ofiarność, na co się wiecujący zgadzając, wy­
krzyknęli trzykrotnie: „Niech żyją!“ Na wniosek 
ks. Kiedrowskiego ten sam wyraz podziękowania 
oddano przewodniczącemu i komitetowi wie­
cowemu.

Nakoniec przewodniczący wiec rozwiązał 
i wszyscy spokojnie się rozeszli.

Policją reprezentował burmistrz pszczewski 
p. Krupski.

Na wiec było się także zeszło wiele kobiet, 
nawet z okolicznych wsi tłumy niewiast przybyły, 
chcąc się dowiedzieć o naszej doli i niedoli; z ża­
lem dowiedziały się, że udziału w wiecu brać 
nic mogą, a gdy je z lokalu wydalono, mówiły: 
myśmy sądziły, że to właśnie dla nas ten wiec 
się odprawi.

K powiatu niiętlzycltodzkiego, 21 kwietnia.
(R) Wielki piątek był dniem wielkiego smutku 

dla wsi K a 1 s k a koło Rokitna. Podczas gdy 
mieszkańcy Kalska znajdowali się w Rokitnie na 
nabożeństwie wielko-piątkowem, a prawie tylko 
dzieci i starcy w domu pozstali, wyniosły dzieci 
jakiegoś chłopa fajkę ojca na podwórze i dla za­
bawy tytuń w niój zapaliły, poczóm palącą się

zapałkę rzuciły na podwórze, gdzie nieszęściem 
upadła na kupę pakuł, które zająwszy się natych­
miast, ogień rozniosły po wszystkich budynkach. 
Mimo spieszną pomoc, bo aż 15 sikawek przy- 
było, spaliło się w krótkim czasie 14 gospodarstw, 
a przytułek straciło 22 rodzin. Najmutniejszóm 
przy tem wszystkióm, że i trzy osoby znacznie 
się poparzyły, z których jedna już umarła. Wielki 
popłoch zapanował w kościele w Rokitnie na 
wieść o pożarze; wierni i duchowni czempredzej 
pospieszyli do Kalska i ratowali jak mogli. Pod­
czas gdy w okolicy wierni do Grobu św. się gar­
nęli, widziano na kilka mil daleko straszną łunę 
pożaru i ogólny był smutek z nieszczęścia, choć 
nikt nie wiedział, gdzie się pali.

W przeszłą środę, po obiedzie, rozbiegły się 
konie z panem Hazą-Radlic, wracającym z domi­
nium głożewskiego, dokąd po interesie był -wyje­
chał. Gdy konie z próżną karyolką w szalonym 
pędzie wpadły na podwórze lewickie, pospieszyło 
przerażone rodzeństwo p. Hazy jemu naprzeciw, 
obawiając się wielkiego nieszczęścia. Małe ćwierć 
milki przed Lewicami spotkali idącego p. Hazę 
mocno pokrwawionego z woźnicą, także na le- 
wój ręce pokrwawionym. Konie wystraszywszy 
się czegoś, porwały się niespodzianie, woźnica 
pierwszy spadł z karyolki a wnet za nim p. Haza, 
który upadając, głowę sobie nieznacznie poranił. 
Szczęście jeszcze, że oboje po drodze już z ka­
ryolki wypadli, bo konie skręcając na podwórze 
lewickie, uderzyły karyolką tak mocno o filar, że 
nieszczęście byłoby daleko większem, gdyby ktoś 
na niej się był znajdował. Pan Haza i woźnica 
prócz lekkich kontuzyi, żadnej szkody nie po­
nieśli.

Mouaster dnia 20 kwietnia.
(L.) Już i Monaster ma swego Massenbacha

w osobie pana Gedike, który urząd „królewskiego 
komisarza dla administracyi biskupiego majątku 
dyecezyi monasterskiej“ 13 b. m., a więc w Wielki 
Czwartek objął. Czynności już rozpoczęte.

Królewski komisarz zawezwał urzędników 
dawniejszego biskupiego jeneralnego wikaryatu, 
aby obowiązki dawniej wykonywane dalej pełnili 
i w tym celu 1.5 u niego się zgłosili. Ponieważ 
nikt na ten termin się nie stawił, oznajmia pan 
Gedike w piśmie datowanem 18 t. m., że wszy­
scy ci urzędnicy tracą dochody urzędu na czas 
niedozwolonego uchylania się od obowiązków.

Dalszym objawem czynności pana komisarza 
było zawezwanie wystosowane do kapelana bisku­
piego Schuermanna, aby kurya biskupia do go- 
gdziny 6tej dnia 19 (wczorajszego) od wszystkich 
mieszkańców opuszczoną została. W przeciwnym 
razie zagrożono wydaleniem. Ks. kapelan pono­
wił już ustnie wypowiedziany protest przeciwko 
temu wydaleniu „ponieważ od ks. biskupa, za któ­
rego zezwoleniem w pałacu mieszka, żadnego 
rozkazu nie otrzymał, aby kuryą opuścił.“

Co się wczoraj w biskupim pałacu odbyło, 
jest tylko ostatnią sceną dramatu od dawna się 
odgrywającego. O godzinie 6tej, kiedy w tumie 
na „Anioł Pański“ zadzwoniono, zjawili się wku- 
ryi biskupiej: komisarz policji Hartmann i dwóch 
innych urzędników policyi: Mausberg i Freitag. 
Innego policyanta postawiono przy bramie. Wy­
mienieni panowie wypytali się o mieszkanie ka­
pelana Schuermanna, którego kilku przyjaciół 
odwiedziło, aby być obecnymi temu aktowi. Pan 
komisarz zawezwał kapelana w imieniu prawa, 
aby opuścił pomieszkanie. Zawezwany odwołu­
jąc się na dawniejszy protest, oświadczył, że ża­
dną miarą tego nie uczyni, gdyż jemu od ks. 
Biskupa , dozór domu poruczony i że tylko sile 
ustąpi. Żądaniu wydania kluczy także zadość nie 
uczynił. Kiedy po powtórnem zawezwaniu mie­
szkania opuścić nie chciał, dał p. komisarz rozkaz 
policyantowi Freytag, aby kapelana siłą odpro­
wadził. Pan Freytag rzekł: „W imieniu króla 
i pana komisarza Hartmanna wzywam księdza 
do opuszczenia pomieszkania.“ Ksiądz kapelan 
odpowiedział: „W imieniu ks. Biskupa i mojem 
protestuję przeciw temu gwałtowi.“ Wtenczas 
wziął go policyant za rękę, sprowadził ze scho­
dów i otworzył drzwi. — Pan Józef Hótte zapro­
wadził mieszkańców pałacu biskupiego do kuryi 
proboszcza tumskiego (którą na ten cel wziął 
w dzierżawę), którą im do dyspozycyi oddał temi 
słowy: „Póki tym domem rozporządzać będę, do 
waszej on dyspozycyi.“ Pałac biskupi następnie 
ślósarz zamknął; do bramy zewnętrznej łańcuch 
przytwierdzono.

Wiedeń, 20 kwietnia.
(Jeszcze o depeszach Khalila. — Sąd na Ertla. -- Pogło­

ski fałszywe. — Nominacye biskupie.

(f) Depesze Khalila zawsze jeszcze 
zajmują wszystkie dziennikie tutejsze a długo 
jeszcze zajmować będą sfery polityczne. Urzę­
dowe dzienniki tutejsze pospieszyły zapewnić, że 
Andrasy od roku 1870 zapatrywanie swe wzglę­
dem stosunków Austryi do Rosyi zmienił — to 
też jedyny w takim razie możebny, zresztą zwy­
kle używany i przewidywany wybieg dyplomaty­
czny. Natomiast dzienniki rosyjskie, zwłaszcza 
też brukselski Nord twierdzą, że depesze Kha­
lila sfałszowane. Gdyby tak było, oczywiście hr. 
Andrassy pierwszy byłby zaprzeczył ich autenty­
czności. Wersya ta nie zasługuje na żadną wia­
rę. Ale nie dość na tem, dzienniki rosyjskie 
poparte w tej mierze przez usłużną i wielce 
wprawną w rzemiośle tajnej policyi Nordd. 
A11 g. Z t g., odkryły też już rzekomych fałsze­
rzy, mają być niemi „klerykały, feodały i Pola­
cy.“ Na poparcie tej genialnej kombinacji zmy­
śliły sobie, że Journal de Romę, który 
pierwszy ogłosił depesze Khalila, jest organem



„arcyultramontańskim,“ jak się wyraża Nord. 
Tymczasem dziennik ten wcale nie należy do 
prasy katolickiej, lecz zajmuje się ze stanowiska 
indiferentnego przeważnie sprawami dyplomaty- 
cznemi. Mémorial diplomatique zaś 
jest tygodnikiem paryzkim, wydawanym przez 
Simona, zdaje się żyda, przystępny wszystkim 
ambasadom, ale głównie popierającym obecnie 
interes Turcyi — o czéin z każdego numeru 
przekonać się można dostatecznie. Nakoniec 
Nowej Pressy zapewne nikt ¡na seryo nie za­
liczy do dzienników katolickich, a na żaden z 
trzech wspomnionych organów Polacy nie mają 
wpływu. Na dowód zabawnej lekkomyślności, 
jaka na jaw występuje w tych wszystkich kom- 
binacyach, przytaczani jeden tylko fakt. I tak 
niemal wszystkie dzienniki tutejsze ogromnie się 
zdziwiły, zkąd Nowa Presse mogła depesze 
ogłosić we wtorek na południe i z tego wysnu­
wały mnóstwo wniosków. Tymczasem mając 
J o ur n a 1 de U,o me, mogła N o w a Presse 
ogłosić je kilka dni wpierw, w każdym razie je­
dnak Memoriał diplomatique, wycho­
dzący w Paryżu w sobotę na południe, pr.ybywa 
tutaj w poniedziałek rano, a zatem z największą 
wygodą można było' przełożyć kilka stósunkowo 
krótkich depesz.

Wszelkie jednak te kwestye uważać należy 
jako całkiem w tej sprawie podrzędne, Ważną 
tylko, ale też bardzo ważną rzeczą jest, że kr. 
Andrassy w roku 1870 był przekonania, że 
trwały pokój będzie tylko zapewnio­
ny przez odparcie Kosy i. Kto doszedł do 
takiego przekonania, ten zapewne nie zmienia go 
śród okoliczności, które bynajmniej nie wykazały, 
że zdanie to fałszywe, lecz owszem potwierdzają 
słuszność jego, gdy zważymy konsekwentne bu­
rzenie południowej Słowiańszczyzny przeciw Tur­
cyi i Austryi. Świeży fakt nagłego przeistocze­
nia jjsię ajenta Wesselickiego u reprezentanta 
powstańców hercegowińskich więcej w tej mierze 
poucza, aniżeli najgłówniejsze zapewnienia dzien­
ników petersburgskich.

E r 11 de Kreblau wczoraj przez sąd wojsko­
wy za szpiegostwo (Ausspahuug) skazanym został 
na utratę szlachectwa i 10 letnie więzienie — 
sąd wojskowy nie obraduje publicznie i powody 
wyroku nie bywają ogłaszane, jednak wymiar 
ciężkiej kary dostatecznie świadczy, że Ertel nie 
sprzedawał planów, „których nabyć można w ka­
żdej księgarni,“ jak to zapewniano z razu, i że 
pułkownik Mołostwów, który je tak skrzętnie sku­
pywał a w sam czas wyniósł się do Włoch, by­
najmniej nie stał się oliarą mistyfikacyi.

Co do rzekomych zmian w wysokich sferach 
wojskowych, dotyczące doniesienia nie zasługują 
bynajmniej na uwagę. Jenerał, Kol 1er pozo­
stanie ministrem wojny a baron Edelslieim- 
Gyulaj z pewnością z powodu brudnego pamtlutu 
nie zostanie odwołany z posady głównodowodzą­
cego w Peszcie.

Opróżniona śmiercią Kardynała T a r n o- 
czego metropolitalna stolica salcburgska, z któ­
rą formalnie połączony prymat niemiecki, o tyle 
jest dla Austryi ważniejszą od wielu innych, że 
Arcybiskupom salcburgskim przysługuje prawo 
mianowania (kolejno z cesarzem) książąt Biskupów 
Ilradca styryjskiego, którzy mają tytuł Biskupów 
Sekaw i Czelowca, którzy mają tytuł Biskupów 
Gurk. To też obecny książę Biskup hradecki, 
dr. Jan Z w er g er, jeden z najgorliwszych 
i najuczeńszych dostojników Kościoła, na mocy 
tej zasady w roku 1867 zamianowanym został 
przez Arcybiskupa śp. Tarnoczego.

Pomiędzy następcami jego na stolicę metro­
politalną wymieniają księcia Biskupa Zwer- 
g e r a, sufragana salzburgskiego d e 11 a Bona, 
i księcia Biskupa cełowieckiego (Klagenfurtu) 
dra W i er r ego.

Wczorajsza urzędowa Wiener Z tg ogłasza 
nominacyą kanonika Antoniego Fosco na Bi­
skupa Sebeniko, i kanonika 11 i c z a na Biskupa 
Lesiny w Dalmacyi.

Jak wiadomo, na mocy konkordatu cesarz 
mianuje Biskupów za porozumieniem się ze Stolicą 
Apostolską. Konkordat został zniweczony i to 
w sposób brutalny i prowokacyjny — tylko wła­
śnie ten udzielony wówczas cesarzowi przywilej 
zatrzymano. Zresztą na cześć dworu tutejszego 
można powiedzieć, że ważnego tego prawa nie 
nadużywa, jak niegdyś Józef II, który systema­
tycznie podkopywał powagę episkopatu, wprowa­
dzając doń osoby słabe, tak, że powstało to, co 
znany dziejopisarz katolicki dr. Sebastian Brun- 
ner w dotyczących dziełach nazwał: „Die theolo- 
gische Dienerschaft Josefs II.“ Z drugiej strony 
już dziś w austryackiém duchowieństwie nie li­
czny tego rodzaju znalazłby się materyał.

Opróżnione śmiercią Rauschera i Tarnoczego, 
kapelusze kardynalskie według starszeństwa i po­
wagi stolic otrzymają prawdopodobnie Arcybiskup 
lwowski Wierzchlejski i Arcybiskup ołomuniecki 
hr. Fürstenberg.

NIEMCY.
* Berlin, 21 kwietnia. Sejm pruski roz­

poczyna w przyszły poniedziałek 24 kwietnia 
przerwane obrady i zająć się ma wkrótce, jak 
się od swego korespondenta berlińskiego dowia­
duje Dziennik P o z n. projektem do pra­
wa o języku urzędowym. Mamy nadzieję, 
że wszyscy bez wyjątku posłowie nasi zjadą nie­
bawem do Berlina. Tym więcej poczuwać się 
winni do obowiązku stawienia się w poniedziałek; 
gdyż na porządku dziennym poniedziałkowego

posiedzenia postanowiono projekt do prawa, do­
tyczący podziału powiatu chojnickiego 
i przyłączenia części jego, zamieszkałej przez 
ludność polską do Pommeranii, aby zapewnić 
wybór Niemcowi. Poseł Leon Czar liński 
zamierza zabrać także głos w tćj sprawie. Pre­
zes koła polskiego p. W. B r e z a zawezwał też 
posłów, aby się już na pierwszą stawili sesyą.

Minister wyznań wydał 8 z. m. reskrypt 
dotyczący remuneracyi rendantów ko­
ścielnych. Podajemy z niego ważniejsze 
ustępy. Minister oświadcza, „że ani brzmienie 
§ 7 alinea 2 prawa z 20 czerwca r. z. ani mo­
tywu nie wykluczają tego pojęcia, ażeby prowizor 
Kościoła któremu powierzono w zarząd kasę 
i książki kasowe nie miał pobierać : tałej pen- 
syi, jeżeli reprezentaneya gminna ją uchwali ze 
względu na wielką uciążliwą i stałą pracę przy 
zarządzie kasy i prowadzeniu książek. Nie jest 
także wykluczone, aby w celu wynagrodzenia nie 
miał pobierać pewnego procentu od dochodu. 
IV takim jednak razie przyzwolenie na wynagro­
dzenie udzielać musi reprezentacya gminna co 
rok, aby miała sposobność przekonywania się na 
nowo, czy potrzeba i okoliczności wymagają 
nadal wynagrodzenia czyli nie. Ze zresztą tam, 
gdzie podług § 35 ustawy nie utworzono repre- 
zentacyi gminnej, prawa jej przechodzą na dozór 
kościelny, pokazuje się z § 36 ustawy.“

Wspomniana już przez nas broszura asesora 
rejencyjnego v. Reutera o narodo wo-li be- 
ralnej partyi i prasie zajmuje żywo po­
wszednią opinią. Tern więcej zaś rozciekawia, 
że dwa naczelne organa narodowo - liberalne 
Koel n. Z tg. i Nat. Z tg. zaczepione ostro, 
nie znalazły dotychczas ani słówka odpowiedzi. 
Reuter był długi czas współpracownikiem Koeln. 
Z t g., ale nie mógł się zgodzić ze swoimi kole­
gami pod względem wielu ważniejszych kwestyi 
i dał folgę swym odmiennym opiniom w bro­
szurze.

Właściciel pisma, skoro tylko wydało się 
nazwisko autora, wypowiedział ma miejsce. Nic 
jednak nie pomoże, nikt z uićj plamy nie zetrze. 
W ogóle zaś zdania niepochlebne jednego z naj­
znaczniejszych i najwięcej utalentowanych głowa­
czów narodowo-liberaluego stronnictwa wielki 
w opinii kraju tejże partyi zadaje cios.

Westf. Mer kur ogłasza następujący wa­
żny dokument, na który zwracamy uwagę ducho­
wieństwa naszego:

Do oświadczenia dwunastu plebanów dyecczyi pa- 
dernborskiój d. d. Lippstadt, 10 kwietnia:

1) że nauczycielom i nauczycielkom, m-ijącyoi udzie­
lać naukę religii, potrzebną jest misy a kościelna 
i samo ustanowienie ze strony państwa nio wystarcza; 
2) że nie mogą pozwalać na udzielanie nauki religii 
w swych gminach nauczycielom i nauczycielkom , którzy 
bez wszelkiego współudziału Kościoła na urząd nauczy­
cielski powołani byli: 3) że udzielanie nauki religii bez 
upoważnienia kościelnego uważają jako wykroczenie prze­
ciw kościelnemu porządkowi; 4) że dla tego uważają za 
obowiązek korzystanie ze wszystkich środków prawnych, 
aby ta nauka nie była poruczoną nauczycielom i nauczy­
cielkom, nie mającym żadnej misyi kościelnej, przyłączają się 
podpisani proboszczowie dekanatu miejskiego w Monaste- 
rzc bezwarunkowo i wyrażają zarazem życzenie, aby po­
dobną ucliw łę powziąśc zecbciały wszystkie dekanaty 
w prowincyi, i aby dozory szkolne sprawy tak zasadniczej 
i w ważno skutki brzemiennej pizypilnowali, i aż do osta­
tecznych konsokweimyi rozważyli.

Monaster, 14 kwietnia 1874».
Następują podpisy ośmiu proboszczów.

Poseł do parlamentu, socyalista Mort, otrzy­
mał od policyi rozkaz opuszczenia Chemnitz. Za­
żalenie zaniesione do wyższego urzędu powiato­
wego w Zwickau pozostało boz skutku. Tak tedy 
w państwie niemieckiem można być posłem a nie 
mieć przytem swobody zamieszkania w tym okręgu 
wyborczym, którego obywatele tysiącami głosów 
wybrali go na reprezentanta swych interesów do 
wielkich ciał prawodawczych.

Deputacya prasowa sądu miejskiego w Ko­
lonii rozstrzygać będzie w tych dniach w proce­
sie, który ma wykazać, o ile pewne filozoficzne 
systemy i ich krytyka jest uprawnioną. Beri. 
Bórs. Co ur. opisywał znany czytelnikom na­
szym zamach litografa Blume na życie przyja­
ciela swego i kolegi Diehle bez wszelkiego powodu 
jedynie w tym celu, aby bez trudu i pracy re­
sztę życia w cichej samotności przepędzić. Na 
pytanie, czy żałuje swego zbrodniczego czynu, 
odpowiedział morderca przecząco, gdyż pod tym 
względem znajduje się w zupełnej zgodzie z na­
ukami filozofa Edwarda II a r t m a u n a. B ó r s. 
C o u r. pozwolił sobie przytem rozmaitych uwag 
nie bardzo pochlebnych dla filozofa i odpowie­
dzialnym go czyni za teu morderczy zamach, 
gdyż młody litograf z jego nauk logiczne tylko 
wywiódł wnioski i w życiu praktycznie je za- 
stósował. Wywody te uważa p Hartmann za 
ciężką obrazę jego osoby i dla tego wniósł do pro­
kuratora o wytoczenie skargi. Do autorstwa 
artykułu w Bórs. Cour. przyznał się dr. Robert 
Davidsohn.

Znany w kołach katolickich były landrat 
baron Schroetter został wyrokiem trybunału dy­
scyplinarnego, na dniu 18 z. m„ złożonym 
z urzędu i do służby rządowej za niezdatnego 
uznany, a to wskutek różnych artykułów po ga­
zetach umieszczanych a zawierających rzekomo 
obrazę ks. Bismarcka. Wiadomo, że ten dzielny 
szermierz sprawy katolickiej, za to samo prze­
stępstwo prasowe odsiedział większą część roku 
zeszłego w więzieniu w PlOtzensee.

Reprezentacyą rządu włoskiego na dworach 
stuttgardzkim i darmstadzkim obejmie ambasa­
dor w Berlinie, hr. de Launay. W Stuttgardzie 
zwinięto poselstwo włoskie już od 1 stycznia rh., 
gdyż parlament włoski skreślił tę pozycyą w eta­
cie. Na dworze darmstadzkim załatwiał dotych­

czas sprawy dyplomatyczne, poseł włoski w Mo­
nachium.

Poseł Kardorff ogłasz i w O e 1 s. Z t g. 
oświadczenie, że chętnie chciałby się przekonać o 
tern, czy jego wyborcy nie podzielają jego poli­
tyki, przez złożenie mandatu i nowe wybory, 
gdyby powiat nie był narażony na to, że w tym 
pęryodzie prawodawczym jużby reprezentanta 
swego w sejmie nie posiadał. Zresztą przy naj­
bliższych wyborach bodaj wystąpi poseł ze swą 
kandydaturą.

• O braku pracy dla robotników pisze N e u es 
Berlin er T a g e b 1„ że we wszystkich fachach 
wiecéj ludzi poszukuje pracy, aniżeli okazuje się 
potrzeba. Najlepiej się o tćm przekonać można 
na miejscach, gdzie wydawany bywa I n t e 11 i- 
genzblatt: tam bowiem tworzą się formalne 
giełdy robotników. Setki stoją od 4 do 5 go­
dziny po południu przed temiż biurami. Pięciu 
do sześciu robotników abonuje na jeden dziennik 
czytają pilnie anonsy, zapisują sobie adresy i 
spieszą co sił, aby być pierwszymi na miejscu. 
Liczba szukających pracy wzmaga się z każdym 
dniem, gdyż właśnie na wiosnę przybywa bardzo 
dużo robotników z prowincyi do Berlina. Prasa 
prowiućyonalna powinnaby ostrzegać ludzi, aby 
tak na los szczęścia nie puszczali się do Berlina, 
gdyż wielu już tam przebywa, a od kilku mie­
sięcy czeka daremnie na jakiekolwiek zajęcie.

Wczoraj odwiedziła cesarza w Wiesbadenie 
wielkoksiążęca familia badeńska. Dziś cesarz 
wydaje wydaje wielki obiad, na który zaprosił 
wszystkich obecnych tamże książąt.

Minister hr. Eulenburg wyjechał dzisiaj do 
Caub, aby przekonać się naocznie o spustosze­
niach zrządzonych przez zerwanie się góry.

FRANCYA.
* Paryż, 20 kwietnia. Przedwczoraj, jak już 

donosiliśmy otwarto zebranie katolickich stowa­
rzyszeń Erancyi honorowym Prezesem obrano Je­
go Eminencyą księdza Kardynała Arcybiskupa — 
prezydentem nie p. Chestnelonga, który był znie­
wolony udać się do swego okręgu wyborczego, je­
no p. Kellera. Po powitalnej mowie p. Bailloud 
(prezydenta paryskiego stowarzyszeuia katolików) 
przedstawił przewodniczący w krótkich rysach 
czynność poszczególnych sekcyi i wydziałów.

Wspominawszy obudowie kościołaNajsł. Ser­
ca Jezusowego na Montmartre, składki na święto­
pietrze, dał pogląd na dotychczasowe prace pod­
jęte około święcenia Niedzieli i sztuki 
chrześciańskiej. Z zapałem powitał mówca utwo­
rzenie wolnych katolickich wszechnic i wyraził 
nadzieję, że napotykane zaraz na wstępie trudno­
ści przyczynią się jeszcze bardziej do zmocnienia 
ducha. Co się tyczy szkół średnich — to mówca 
czuł się. zniewolonym do oświadczenia, że niedość 
jeszcze zrobiono dla klas roboczych i mniej zamoż­
nych. Sekcya ekonomii socyalnej zajmowało się głó­
wnie stowarzyszeniami robotników i założyła czaso­
pismo w którem rozbieraną bywa kwestya robocza. 
„Rewolucya, mówi p. Keller, chciałaby sama wyłą­
cznie rej wodzić między robotnikami i nie może 
nam przebaczyć, że staramy się przeciwdziałać 
jej zgubnemu wpływowi. Nie zrażajmy się groźba­
mi i pracujmy ze zdwojonym zapałem nad p o- 
jednaniem klas zamożnych z roboczemi, nad 
pojednaniem kapitału z pracą“. Po p. Kellerze 
przemawiali Oj. Rey i Leou Gautier, na ostatek 
Jego Eminencyą. „Znajdujemy się, te były mniej wię­
cej Jego słowa, w położeniu wszystkie serca chrze- 
ściańskie smutkiem napełniającem. Nie jest ci 
ono nowem, atoli groźniejszem niż kiedykolwiek ; 
inożnaby nieomal powiedzieć, iż sprzysiężenie prze­
ciw Kościołowi zorganizowało się z większą zrę­
cznością i zaciętością. Wymyślono na nas nową 
nazwę „klerykaln y" a lud najniesłuszniej przy- 
więzuje do tego wyrazu ohraźliwe znaczenie, gdyż 
„clerc“ oznacza męża „światłego“ Bracia nauki 
chrześciańskiej dowiedli prawie zawsze przy egza­
minach, że hezwątpienia przewyższają nauką na­
uczycieli świeckich, mimo to woluoduincy chcą 
im wydrzyć naukę po szkołach i wskrzesić mono­
pol wyższej nauki. Aby sprzysiężenie to przeciw 
Kościołowi wymierzone zniweczyć potrzeba stało­
ści, niewzruszonego przywiązania do wiary 
i wielkiej miłości. Strzeżmy się goryczy i obrazy 
w polemice, po słowach naszych niechaj poznają 
Chrześcian.

W ten sposób zwyciężymy. Niechaj się przeci­
wnicy nasi zbeszczeszczają, odmawiając nam wy­
mierzenia sprawiedliwości, pozbawiając nas wspól­
nych wszystkim praw, i używając przeciw nam 
przemocy. W r. 1871 nie zakładnicy komunar- 
dów byli zwyciężonymi, jedno ich kaci. Nasi nie­
przyjaciele muszą żyć aby zwyciężyć — my do 
zwycięztwa potrzebujemy tylko śmierci.“

Sprawozdanie ministra handlu wykazuje na 
pierwsze ćwierćrocze b. r. następujący bilans (han­
dlowy. Przywóz 915,520,000 franków (w r. z. 
851 milionów) wywóz 806,340,000 (w r. z. 987 
milionów.) Zwrot zatem niezbyt pomyślny, wy­
wóz o 109 mil. niższy od przywozu, podczas gdy 
w przeszłym roku przewyższał on przywóz o 134 
miliony. Telegram K 01 n.zZ t g. donoszący o prze- 
wyżce wywozu w ilości 170 milionów — musi 
być w każdym razie mylny. Również dochody 
z kolei żelaznej są o 4x/2 miliona niższe aniżeli 
w roku zeszłym. Wywóz szlachetnych kruszców 
zmniejszył się z 35 miiionów na 31, przywóz 
z 350 na 267. — Z południowej Erancyi nad­
chodzą smutne nowiny o spustoszeniach zrządzo­
nych przez mrozy i śnieżycę od 12 do 14 b. m. 
W okolicy Montpellier, Béziers i Nîmes szkody 
są największe; nietylko winnice i morwowe drze­
wa ale i perki oraz jarzyny wszelkiego rodzaju

wielce ucierpiały. Pod Montpellier widok winn 
smutne nader robi wrażenie,1 latorózgi_ prawie 
zupełnie pomarzły.

Monitor półurzędowy zastanawia się dziś 
nad położeniem na Wschodzie, a mianowicie nad 
pogłoskami o zachwianiu przymierza trzech ce- 
sarzów i dochodzi do tego przekonania, iż wszy­
stkie te wieści są bezzasadnemu W drugim ar­
tykule tenże dziennik robi uwagę, iż Hercegowiń- 
cy są w rzeczy samej interesujący, głodem do 
boju podżegani wojacy, i że o zakończeniu walki 
tak długo myśleć nie można, dopóki się ich 
głodu nie zaspokoi!

Dnia 18 b. m. udało się około 100 Paryżan 
na pielgrzymkę do Belowakum (Beauvais), gdzie 
wczoraj uroczyste odbyło się nabożeństwo. Pą­
tnicy mieli wszyscy białe medale na niebieskiej 
wstędze — młody, dziarski Paryżanin szedł na 
czele, niosąc sztandar miasta Paryża.

TELEGRAMY.
Paryż, 21 kwietnia. Marszałek-prezydent 

powitał dziś królową angielską na dworcu w dal- 
széj jéj podróży koleją cherburgsko-paryską. — 
Koinisya wystawy powszechnej zdecydowała się 
dziś stanowczo na obór pola Marsowego i Troca- 
deru pod wystawę. — Na wczorajszém posiedze­
niu Towarzystwa jeograficznego, wręczono podró­
żnikowi afrykańskiemu, dr. Nacbtigal, złoty medal. 
— Znane towarzystwo Société général 
złożyło dziś nrzędowne oświadczenie delegowanym 
komitetu francuskich właścicieli bon peruwiań­
skich, że zrzeka się projektu, dotyczącego układu 
z rządom peruwiańskim z dnia 3 marca r. h., 
który dla właścicieli jest niekorzystnym i że 
przyjmie propozycye układowe ze strony tychże 
właścicieli. Przypuszczać można, że wśród tych 
okoliczności układ nastąpi korzystniejszy za przy­
byciem w dniu 25 kwietnia prezydenta Peru 
i Prado.

Glasgow, 22 kwietnia. Straszliwy pożar 
wybuchł dziś rano; główna ulica komunikacyjna 
Buchauanstreet na ktôréj się najwięcej magazy­
nów znajduje — stoi w płomieniach. Dotychczas 
ognia stłumić nie zdołano.

Carogród, 21 kwietnia. Stosownie do 
snłtańskiego Irade ma być utworzony obóz w 
Skutari w Albanii, celem czuwania nad Czarno­
górą.— Według pogłoski giełdowej ma być 
bliskim upadek Wielkiego wezyra.

* Doniesienia urzędowe. Sędziemu powiatowemu 
w Szubinie, p. Döring, pozwolono opuścić posadę sę­
dziowską, z powodu, że przechodzi do administracyi woj­
skowej.

* Szkoła wieczorna. Przyjmowanie nowych uczniów 
do Szkoły wieczornej tutejszego Towarzystwa przemysło­
wego nastąpi pojutrze, t. j. w poniedziałek, dnia 24 b. ni. 
od godz. 8 wieczorem w dotychczasowym lokalu szkolnym, 
przy ulicy Szkolnej Nr. 4.

Szkolno za kurs latowy wynosi tylko 2 marki, które 
uczeń złożyć powinien przy wpisaniu się do szkoły. Przy 
tej sposobności zwracamy uwagę pp. Pryncypałów, ażeby 
raz przecie zochcieli otrząść się z dotychczasowej oboję­
tności dla nauki i postępu, raz przecie przejęli się ważno­
ścią i koniecznością nauki, która jest silną dźwignią 
szczęścia i dobrobytu, a bez której nio ma dla ucznia wi­
doków pomyślnej przyszłości.

Przedewszystkiem radzimy pp. Majstrom, ażobypo- 
powziąwszy chęć posyłania ucznia do szkoły, czuwali nad 
tern, iżby uczniowie regularire i bez przerwy do tejże 
uczęszczali, bez czego żadna szkoła — a tern hardziej 
szkoła wieczorna pożądanych nie przyniesie owoców.

* Minister handlu osobnem rozporządzeniem usta­
nowił teraz, że tak zwano bilety dzienne (Retourbillets) 
na kolejach państwowych i tych, któro stoją pod zarządem 
państw, służą jedynie na dwa dni kalendarzowe, licząc od 
dnia w którym się bilet zakupiło. Bilety te służyć zaś 
mogą na pełne dwa dni, jeżeli dzierży ciel biletu wraca do 
tego samego miejsca, zkąd wyruszył pociągiem który wy­
jeżdża przód upływom owych dwóch dni.

* Z nowym chemicznym respiratorem filtrowym, 
pochodzącym z pracowni Lipmana i Sp. w Glasgowie 
przedsięwzięto tutaj w tych dniach próby, które wypadły 
jak najkorzystniej. Przyrząd ten, służący do ułatwienia 
oddychania, w miejscach pełnych kurzawy lub dymu, po­
dobnym jest do maski przytwierdzającej się szczelnie do 
twarzy tak, iżby z boku powietrze nie dochodziło. Otwór 
dla ust przegradza siatka drutowa, na której spoczywa 
pokład waty, nasączonej ligroiną. Płyn ten absorbuje 
zbytni kwas węglowy i przepuszcza tylko oczyszczony 
z niego wodoród i tlen, potrzebno do oddychania. Otwory 
oczne opatrzone są w szkło. Takim respiratorem opa­
trzony jeden z tutejszych strażników ogniowych wybrał 
się przedwczoraj w fabryce p. Mógelina do lejami, którą 
poprzednio przepełniono gęstem dymem przez zapalenie 
stosu wiórów i mokrej słomy, i wytrwał w niej spokojnie 
przeszło 10 minut.. Aparat ten odda, jak się zdaje, zna­
czne usługi straży ogniowej lub robotnikom, którzy znie­
woleni są pracować w miojscach pełnych dymu lub ku­
rzawy.

* Nie ulega dziś żadnej wątpliwości, żo owym to­
pielcem, znalezionym w Odrzo pod Masłowicami jest Józef 
Chołmicki z Gościejowa. Jako takiego uznała go ro­
dzina, Pogrzeb odbędzie się dnia 23 b. m. w Mokronosie, 
gdzie znajduje się grób jogo familijny. Schl. Presse 
donosi, że obdukeya lekarska nie pokazała najmniejszej 
oznaki, by padł on ofiarą jakiegoś zbrodniczego czynu. 
Miejmy nadzieję, że tajemniczość, jaka osłania zgon tego 
nieszczęśliwego, z czasom wyjaśnioną zostanie i że karząca 
ręka Opatrzności, gdyby tu zachodziła zbrodnia, dosięgnie 
zbrodniarza. Wszystko pokazuje, żo ś. p. Chołmicki za­
kończył życie nie naturalnym sposobem. Znaleziono go 
bez surduta i futra, w którem z domu wyjechał, znaleziono 
przy nim srebrny zegarok i kilka tylko monet srebrnych, 
choć. wiadomo, że nieboszczyk zwykł był przy sobie zawsze 
mieć znaczną kwotę pieniężną.

* Właściciele dóbr rycerskich powiatu bydgoskiego 
i mogilnickiogo wybrali w dniu 19 b. m. w Bydgoszczy 
na członka do sejmu p r o w i n c y o n a 1 n o g o W. 
Księstwa Poznańskiego p. A11 a g a z Wieizchuciua na 
pierwszego jego zastępcę p. H e p n e r a z Jankowa a na 
drugiego p. Kretschmera z Osowca.

* Zgubiono w tych dniach w drodze z Obrzycka do 
Augustowa 9560 marek w banknotach i tak: 1 banknot 
na 1000 marek, (nr. 034,188), 17 bankn. po 500 ni. i 12 
bank, po 5 m.; uczciwy znalazca odbierzo nagrody 300

marek Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 92.
Sobota, 22 kwietnia 1876.

Proboszcz kŁtolicki w Królewcu, ks. Dinder za- 
, .<8i jakeśmy już donosili, protest do ministra spraw du- 
11110 przeciw oddaniu kościoła katnlickieeo staroka-

Otóż w Wielki piątek, jak
odebrał naczelny

Przeciw oddaniu kościoła katolickiego staroka- 
C°likoin- Otóż w Wielki piątek, jak donosi Gazeta 
'i jiińska, odebrał naczelny prezes od ministra tele- 
, ,afeiiii rozkaz, ażeby aż do nadejścia dalszych rozporzą- 

tiio dozwalał starokatolikom odprawiania nabożeństwa 
yTyościelo katolickim. Już w Wielki czwartek, policya 
“ ■ przerąbać drzwi do kościoła i przełamać żelazne 

do zakrystyi. Starokatolicy zabrali połowę'kazała 
flrzwi, siebie, a w pierwsze święto 

dbyć mien ram po raz pierwszy swoje nabożeństwo, 
Ltolicy zaś chcioli już w sobotę wynieść z kościoła 
vaj^iiiętszy sakrament do plebanii. Starokatolicy zatele- 
gjafowali zaraz w piątek z prośbą do ministra, aby osta- 
teezuit docyzyą telegrafem przysłał, na co po dwóch go- 
¡¿inach odpowiedział minister, że tego nie uczyni. Ksiądz 
pindcr potrzebował do ceremonii w wigilią fioletowej 
Łjpy, znajdującej się w skrzyni, w której starokatolicy 
jlóiyli rzeczy kościelne, jakie dostali w Wielki czwartek, 
poniósł o tern naczelnemu prezesowi, który natychmiast 
wzFazał prezydentowi policyi, aby wszystkie potrzebne 
].s pinderowi do nabożeństwa w -wigilią i święta rzeczy 
jtjrokatolikom odebrał i ks. Dinderowi oddać kazał. Pre- 
jydcnt odebrał rozkaz ten późno w wieczór w Wielki 
piątek, posłał około 12 w nocy do trzech dozorców sta- 
jobtobckicb po klucze do skrzyni. Dwóch dozorców dało 
llucze bez oporu, trzeci nie chciał kluczy wydać i mu-, 
siał w Wielką sobotę o 5 godzinie rano przyjść do ko­
ścioła i wydać ks. Dinderowi. co mu było potrzebne.

Wiadomości kościelne podają imiona następują-

rzętów kościelnych dla 
' mieli tam po raz 

zaś chcieli

, ych księży, znajdujących się joszczo na Syberyi; 
W mieście Czyta, za Bajkałem, Leszcz

Wiar z Chełma.
W T u n c o.

y ń s k i,

Stefan R u d z k i, wikary z Poswola,
.ub. Kowieńskiej. Józef Siekiorzyński, wik*. par. 
flomczyn, z pod Warszawy. Rafał Drewnowski,
; issycnarz, z Warszawy. Aleks. Szepietowski, ad- 
; inistrator parafii Płońka, pow. Łomżyńskiego. Justyn 
1 ć e s i c k i, wik. par. Żydyki, pow. Telszewskiogo, gub. 
joiyiońskiój. Mateusz Kasprzycki, wik. par. ?, pow. 
Sandomirskiego. Aleksander Jankowski, wik. par. 
Gowarczów, pow. Opoczyńskiego.

W okolicy Krasnojarska. Józef Tu szewski, 
inik. par. Ćmielów, dye.c. Sandomirskiej.

W mieście Irkucku. Franciszek Szmejter, 
prof. seminaryum w Pułtusku. Józof Rózga, wik. par. 

i Średnik, powiatu Kowieńskiego. Filip Markowski, 
Bernardynjz Warszawy. Karol Chodkiewicz i Aleksy 
Fijałkowski, braciszkowie Kapucyni z Lędu.

W T o m s k u. Augustyn W o j s z n a r, admistr. 
¡paraf. w Augnstowskiom. Ambroży Kosarzewski, prze­
pojony demerytów w Wprniach. Owsiany, dziekan z Ko­
wieńskiego. Bartos zewie z Augustowskiego. Kazi- 
jmirz S k i 1> n i o w s k i, wik. z Kampinosa, arebid. War­
szawskiej. Mackiewicz, z dyec. Wileńskiej. 01 e- 
jchowicz, kanonik regularny z Wilna. Moniuszko, 
'z arebid. Mobylewskiej. W o j n a r o w i c z, z arebid. Mo- 
hylewskiej. Jan Darzyński, wik. z Krewna,'gub. Ko- 
wiońskiój, umarł r. 1875.

W Tarze. Józef Woloszyński, z dyec. Wi­
leńskiej.

W Tobol s k u. Józof Gutowski, rektor XX. 
¡arów, z Opola, nad Wisłą. Kra suci i, prób, z Lu- 
kich Piasków pod Lublinom. Jawczyc. wik. z Kory­

cina, pow. Sokolskiego, gub. Grodzieńskiej. Lenczewski 
z.dyec. Wileńskiej. Matejewski. prób, z'gub. Gro- 
dzieńskiój. S w ię ck i, Maryanin. Jan Korzeniowski 
wik. z Nowodworu, powiatu Lidzkiego, dyec. Wileńskiej.

W Tiumeniu. Ołaj, prób, z Ryk, na Podlasiu.
Andrzej Piotrowic z, przełożony 00. Bernardy­

nów w Cytowianach, pow. Rosieńskiego, f w lipću r. z. w 
Irkucku. Winc. C i c h a c z e w s k i, przełożony 00. Refor. 
w Smolanach, dyec. Augustowskiej, f w r. z. w,W. Ustiugu. 
Prokop C branie w i c z, Kapucyn z dyec. Zytom irskiej, 
jroku 1867. Antoni Gławecki, wik. z dyoc. Wileń­

skiej, f r. 1867. Czerwiński, t 1867 w Aleksandrowskim 
Zawodzie, w robotach, a pierwsi w Akatui. W Czycio 
umarli: Maryan Kwiatkowski, prób, z Janowa, dyoc. 
Płockiej. Maryan Piński, Kapucyn z Zakroczymia. Hip. 
Siwicki, wikary z Kowieńskiego. W Siowakowie w ro­
botach | Solecki, Reformat z Warszawy. Marcclli Tra­
wi ń s k i, prezydent XX. Trynitarzy f w Niżnoudyńsku; 
wszyscy za Bajkałem, W Kornaku f tóchał Wołowski, 
prób, i dziekan z Girtukałn, gub. Kowieńskiej, Wincenty 
Karał) ano wicz, prób, z dyoc. Wileńskiej. Moczul­
ski, wikary katedry wileńskiej, w drodze do Rosyi. Jan 
Wojtkiewicz, prób, z Kiornowa, dyoc. Wileńskiej, 
w mieście Powieńcu, gub. Ołoneckiej, f r. 1871. Jan 
Wąsowski, wik. •/. .dyoc. Podlaskiej, f r. 1872 w Ekatery- 
nosławiu. Ignacy Żaba, prób, z Holszan, dyec. Wileń­
skiej, gub. OłoMckiój. Jurymowicz w Harkopolu, 
gub. Ołoneckiej. ■

* Z nad granicy Królestwa Polskiego dowiadują 
się tutejsze dzienniki niemieckie, że zakaz przewożenia 
spirytusu rzeczywiście zniesiony został. Czy atoli odstawa 
spirytusu skutkiem wstrzymania tego zakazu znacznie się 
w tym roku ożywi, rzecz to bardzo wątpliwa, gdyż zapas 
ziemniaków mimo obfitego zeszłorocznego sprzętu, wyczer- 
pnął się już, z powodu, żo nadgraniczni właściciele wszyst­
kie wytężali siły, by przed 15 kwietnia, tj. dniem, w któ­
rym zakaz powyższy wejść miał w życie, wypalić i odsta­
wić mogli najwięcej spirytusu.

* Biskup Koszycki ks. Jan P o r g o r zostawił ma- 
ątku około 170,000 złr., z którego poczynił znaczne za­
pisy, a mianowicie: dla zakładów szkolnych w Koszycach 
54,000 złr., dla domu ubogich 2,000 złr., dla szkoły żeń­
skiej w Preszowie 10,000 złr. dla szkół żeńskich -w Bar- 
dyowio, Sebeńiu i Ujhaz po 5000 złr.

* Spuścizna po Tadeuszu Kościuszce. Nie za­
sługi i cnota, lecz nagroda naszego nieśmiertelnego bo­
hatera, łechce żądzę dziedzictwa na obydwóch półkolach 
świata. Pomiędzy licznemi pretendentami do sukcosyi 
po Tadeuszu Kościuszce, wymieniały niedawno dzien­
niki i imię jakiegoś oficera cesarsko-rosyjskiogo, który 
wylegitymował się jako majątkowy spadkobierca Ko­
ściuszki i ma być blizkim do osiągnięcia owych milionów, 
któro Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, 
obowiązanym jost wypłacić za ziemię, w wojnie i niepod­
ległość w r. 1783. Tadeuszowi Kościuszce na własność 
przyznane: Tej sławy pretendenta pozazdrościł w na­
szych stronach i p. Józof Węsek, rodom ze Szląska, 
kwieskowany aktuaryusz c. k. dyrokcyi policyi w Kra­
kowie, który też pod dniem 5 ro arca 1871 r. do 1. 432 
w c. k. sądzie krajowym w Krakowie wszczął spór o przy­
znanie mu na własność nie mniej jak 74,500,000 dolarów 
(co znaczy 140,000,000 w. a.) stanowiących ową poko- 
ściuszkowską, sukcesyą.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 23 kwietnia 
Wojciecha, b. i m. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 49. Zachód o godzinie 7 minut 10.

Długość dnia 14 godzin 21 minut.
Wypadki historyczne. 997 Zabicie ś Woj­

ciecha Porajczyka. — 1296 Pierwszy wybór na króla Wła­
dysława Łokietka. - - 1422 Sejm w Sieradzu zapewnia 
następstwo tronu Władysławowi III. — 1600 Zupełno znie­
sienie Wołochów pod Targowostem. — 1627 Bitwa ze 
.Szwedami pod Hamersztynem. - 1794 Insurekcya « Wil­
nie pod wodzą Jasińskiego. - 1809 Austryacy* wchodzą
do Warszawy.

Po jutrze w poniedziałek, 24 kwietnia Jerzego. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 46. Z a c b ó d 
o godzinie 7 minut 11.

Długość dnia 13 godzin 52 minut.
Nów dnia 24 kwietnia o 8 godz. przed południem.
Wypadki historyczne. 1221 Ustanowienie 

biskupstwa w Rydze. — 1428 Śmierć Jana Pełki biskupa 
kujawskiego. — 1440 Władysław III. wchodzi do Węgier. 
1528 Pożar w Krakowie. — 1578 Stefan Batory urządza 
mennicę. — 1831 Bitwa w Wilejce. — 1831 Okólnik wzy­
wający Podole do powstania.

Jarmarki. Dnia 24 kwietnia: Człopa, Leśno,

Tloteństein, Podgórz, Sztum, Więcborek, Grudziądz, Lands­
borg, Olsztym, Reszel, Stołupiany, Brzeg, Bystrzyca, By­
tom, Stróża, Wrocław, Goldberg, Neusalz, Opole, Rudols- 
dorf, Wiegandsthal, Zielona góra, Jeziorany. 25 kwietnia: 
Barciany, Czempiń, Krobia, Ostrowo, Czarnków, Szubin, 
Iława, Kiszawa, Sarkwity, Kant, Dynernfurtb, Liebstadt, 
Koźle. 26 kwietnia: Kamiona, Pobiedziska. Inowrocław, 
Sępogol, Żerniki. 27 kwietnia: Ryczywół, Kurzętnik. 28 
kwietnia: Biskupice, Krzyżbork, Szyłokarczma. 29 kwie­
tnia: Nisa.

do lepszego zrozumienia czasu, we wszystkich czterech 
wielkich fazach, na jakie autor podzielił długi żywot poli­
tyczny togo niezwykłego męża. Wydanie spuścizny Grzy- 
mułtowskiogo poprawne i troskliwe.

Podoi,ało się Najwyższemu przyjaciela i konfratra mogo, pro-
I boszcza i kanonika (678)

Ks. Marcina Tuszyńskiego

I w dniu 18 bm. do siebie powołać. Zakończył swój żywot w skutek 
dotkliwego cierpienia piersiowego, opatrzony śś. Sakramentami w 70 
roku życia swogo. Tą smutną wiadomością dzielę się z wszystkimi 
jogo przyjaciółmi i znajomymi prosząc, aby za jego duszę Zdrowaś 

| Marya zmówili. (678)
Skrzctusz dnia 20 kwietnia 1876.

Ks. J. (jiumpricllt kapelan.

Dnia 26go m. b. o godzinie 9 odprawi 
się w kościele ktirnickiin (670)

nabożeństwo żałobne

za spokój duszy ś. p.

Tytusa hr. Działyńskiego.

Najdroższa żona i matka 
nasza, Maryanna z Wą- 
tkowskicli Borecka, po 
długich cierpieniach zasnę­
ła w Bogu,

Pogrzeb w niedzielę nad 
wieczorem.

Stroskany
: lałźonek z dziećmi.

Zebranie powiat.
wyborcze

powiatu Szubińskiego
odbędzie się w Żninie w 
czwartek dnia 27 kwietnia 
o godz. 11 w oberży pana 
Siuclinińskiego. (671)
KOMITET POWIATOWY.

Chojnacki.
OOOCXMMXX3OO

Dnia kwietnia o 
godzinie 3 po połu­
dniu odbędzie się w lokalu 
p. Witajewskiego w Opa­
lenicy (650)

walne zebranie
wyborców

powiatu Buko w s k i e g o 
celem wybrania delegata do 
ułożenia nowego regulaminu 
wyborczego, na które zaprasza 
wyborców

KOMITET.

X Dnia 30 kwietnia o 
X godz. 3ciej po poi. od- 
X będzie się w hotelu pna 
X Głowińskiego w Obor-
X nikach (664)

X walne zebranie
wyborców

powiatu Obornickiego 
celem wybrania delegata 
do ułożenia nowego ro 
gulaminu wyborczego, i 
skompletowania komitetu 
mi które zaprasza

Komitet.

♦
:

:
x 
♦♦ 
i
L

1876 nalewu prawdziwe na­
turalne wody mineralne z Bi- 
lin, Karlsbadu, Eger, Ems, 
Iwonicza, Kissingeu, Marien- 
badn, Pyrweont, Felter, Vi­
chy, Wildzengcn i t. d. już 
nadeszły
D e. Mańkiewicz

Wilhelm, ul. 22.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Gwiazdy wyszedł Nr. 17 i zawiera: Modlitwa.— 

Pamiętaj na dzieci twoje. — Kaźmierz Wielki, król chło­
pków. - - Herbata, (z ryciną). — Zdarzenie na cmentarzu. 
■— Co tam słychać w świecio? — Instynkt zwierząt. — 
Pierwszo zasługi. -- Stara prawda. — Kalendarz.

* Oświaty wyszodł Nr. 16 i zawiera: Prżewodnica. 
-j_ Konrad Wallenrod, Poemat historyczny Adama Mickie­
wicza. - Ze swoich wspomnień napisał dla wnuka Dzia­
dek (ciąg dalszy). — Odezwa Biskupa Kcttelera. — Kon- 
fćderaci Barscy. — Ucisk i prześladowanie Unii. — Narzę­
dzia domowe i sprzęty. —■ Ważne rocznico dziejowe. — 
Godzina obiadu. — Dowcipna odpowiedź. — Pioniactwo.
— Dobrodziejstwa. — Skąpiec. Szarada. •— Rebus pisany.
— Ogłoszenia.

* Niedzieli wyszydł Nr. 82 i zawiera: Na Niedzielę 
I po Wielkanocy. — Nauka z ewangelii. — Niedziela 
Przewodnia. — Święty Neon. — Jak się mają zachować 
katolicy w parafii pozbawionej pasterza ? — O żydach 
(ciąg dalszy). — Listy do Niedzieli. — Ze świata. -- 
Ważniejszo rocznico historyczno. — Ogłoszenia.

* Nowe wydawnictwo historyczne pojawiło się w 
Warszawie. Pierwszy tom pod zbiorowym tytułom : Ź r ó- 
dła dziejowe rozpoczął jo wydaniom „Listów i mów 
Krzysztofa Grzymułto.wskiogo, wojewody 
poznańskieg o.“ Sjiuściznę tę rękopiśmienną przy­
gotował do druku i zaopatrzył żywotem wybitnej postaci 
historycznej, do której się odnoszą, p. Aleksander Jabło­
nowski. Przyszodł on do tego ciekawego nabytku przy­
padkowo; listy i mowy Grzymułtowskiogo mieściły się w 
obszernym rękopiśmie z XVIII wioku, który był własnością 
p. Bazylego Białozierskiego, niegdyś redaktora 
jednego z pisemek małoruskich. Znaną jest postać am­
bitnego magnata wielkopolskiego w XVII wieku, którego 
pamięć nosi na sobie smutne przydomki wichrzyciela, 
sprawy własnej ambicyi częstokroć przenoszącego nad dobro 
i spokój Rzeczypospolitej! Niewytłómaczonem jest również 
a tern liiniój usprawiedliwionem ciągłe zmiennictwo poli­
tyczne Grzymułtowskiego; z zagorzałego republikanina prze- 
dziorżga on się bez trudu w legitymistycznego monarchistę 
raz trzyma z rokoszem Jerzego Lubomirskiego, to znowu 
zali za się do najpowolniejszych sług Jana Kazimierza; 
ciągiem wichrzeniem nbezwładnia rządy Jana III i wiąże 
swoje imię ze smutnym traktatom, który nazwano po wsze 
czasy „pokojom Grzymułtowskiego.“ Tak się ta postać 
przedssawiała aż dotąd, w tradycyi narodu i świetle histo- 
rycznćm; zarzucono mu nawet jurgielnictwo francuskie i 
berlińskie. Inaczej to wszystko widzi p. Jabłonowski w 
żywocie wojewody, którym zaopatrzył publikacyą jego mów
i listów. Autor żywota stara się rehabilitować 
Grzymułtowskiego. Jakkolwiek do wielkiej miary 
etycznej Grzymułtowski nie dorośnie nigdy, cobykołwiek 
na usprawiedliwienie jogo powiedziano, przyznać należy 
sumiennej i gruntownej pracy p. Jabłonowskiego tę zasługę,
ii daje nam poznać w całej pełni istotny charakter woje­
wody; widzimy tam po raz pierwszy tak jasno i tak wy­
datnie, zręcznego i biegłego męża stanu, dyplomatę i po­
lityka, należąeego do najutalentowańszycb statystów pol­
skich w tym okresie. Jeżeli nie powiodło się p. Jabło­
nowskiemu pracą swoją wytłómaczyć wielu sprężyn dzia­
łania politycznego wojewody, to mimo togo wdzięczni mu 
jesteśmy za napisaną z talentem i erudycyą monografią, 
która dostarcza, wielu cennych i prawdziwych rysów do 
charakterystyki Grzymułtowskiego, a w związku z nią i

Ï alit« 7fihranifi ¿
wyborców

powiatu szamotulskiego
w sprawie przyszłych wy­
borów odbędzie się w Sza­
motułach w hotelu Giełda 
w dniu 30 kwietnia ó go­
dzinie 3 po południu, na 
które niniejszem wszy- 
stkieh wyborców zaprasza 

Komitet powiat. I
szamotulski.

OOOOOOO0OOO
W czwartek dnia 27 kwietnia 

br. o godzinie 4 po południu 
odbędzie się na sali p. A. Jaku­
bowskiego w Nakle (669)

walne zebranie
wyborców

powiatu Wyrzyskiego
celem wybrania delegata do uło­
żenia nowego regulaminu wy­
borczego, oraz skompletowania 
komitetu powiatowego.

KOMITET WYBORCZY 
POWIATOWY.

oooooooooo
poleca swój artvkuł Nru 95

<> Moskale w Po-

Ł O T E K Y A.
* Przy dalszem ciągnieniu na dniu 21 kwietnia 

ędbytóm, 153 pruskiej loteryi klasowej padły:
3 wygrane po 6000 marek na nr. 18,888, 26,428,

34,188.
44 wygranych po 3000 marek na nr.

9049, 9925, 11,394, 16,337, 20,095, 21,139,
39,748,
55,564,
68,328,
75,796,
93,916,

2252,
31,034,
43,541,
56,499,
69,097,
76,299,
94,470,

31,721, 34,227, 34,384, 34,837. 38,493,
46,330, 48,782, 50,142, 51,315, 54,126,
57,190, 60,521, 61,370, 63,340, 65,738,
70,484, 73,004, 74,696, 75,060, 75,227,
81,381, 84,049, 85,397. 91,747, 93,829,
94,980.

42 wygranych po 1500 mar. na nr. 1119, 3143, 7810, 
9902, 11,348 15,334, 15,607, 21,193, 21,435, 24,920, 
24,956, 26,507, 31,258, 36,475, 37,118, 38,633, 42,120,
49,337, 49,794, 51,000, 52,994, 53,216, 53,850, 54,544,
55,878, 56,721, 58,786, 62,839, 63,494, 64,444, 68,343,
72,177, 73,289, 75,927, 78,037, 79,504, 79,552, 85,375,
86,627, 90,109, 91,993, 94,332.

80 wygranych po 600 marek na nr. 1100, 1333, 
1892, 4330, 4444, 4705, 4880, 4936, 5378, 5432, 8818, 
9015, 10,145, 10,818, 12,712, 15,541, 17,589, 19,514,
20,109, 20,405, 20,669, 21,198, 21,589, 22,169, 25,911,
26,3.34, 26,372, 26,713, 27,215, 27,826, 28,085, 29,476,
29,561, 31,065, 31,451, 31,802, 34,236, 37,734, 38,758,
40,425, 41,050, 43.058, 43,285, 43,456, 48,185, 49,051,
49,419, 52,664, 54,986, 56,627, 58,605, 61,179, 61,423,
61,963, 62,524, 63,136, 95,722, 69,322, 69,599, 70,915,
71,934, 73,088, 74,658, 75,970, 75,971, 76,847, 78,246,
81,839, 83,621, 83,776, 84,107, 84,407, 85,297, 86,394,
87,479, 87,615, 90,140, 91,092, 91,345, 94,539.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 22 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała Owies kw.-maj 167,—

Kw-Maj 202,— Wypow. żyta 00
Maj-Czor. 202,— Wypow. okow. 00,000
Wrz.-paźdz. 210,— Kapitały

Zyto stałe Galicyany 77 —
Kw-Maj 149,50 Pr.pap.państ. 93,50
maj-czerw. 148,50 Poz.4“/Ohst.z. 94,60
Wrz.-Paźdz. 151, - Poz. list. ren. 96,75

Olej rzep, stały Kolej Państw. 451,—
Luty — Lombardy 151,50
Kw-Maj. 60,90 Austr .los 1860 93,25
Wrz.-paźdz. 62, - Włochy 70,10

Okowita słaba Amerykany 99,75
w miejscu 4^,40 Aus. akc.kred. 222,50
Luty —,— Turki 10,40
Kw-Maj 44,60 71/2°/0Rumuń. 28,75
Maj-Czerw 44,60 Pol.iik.l. zast. 68,-
Sierp.-Wrz. 47,60 Rosyj. bknot. 264,80

Srob. rut. aust. 56,50
Szczecin, dnia 22 kwietnia 

Pszenica stała,
Kw.-maj .206.
Maj-czerw. 204,-
Jesień 209,-

Zyto niezmien.
Kw.-maj
Maj-czorw.
Jesień

Olej rzep, słaby 
kw.-maj 
jesień

145,—
143.50
147.50

61-
61,—

1876. (Kursa końcowe.) 
Okowita spok., 

w miejscu 
Kw .-maj 
Maj-czerw. 
Czerw-lip.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
Jesień

44,50
44,30
44.30
45.30 

174,-

11,75

Odezwa.
Do mającego się w tym roku dru­

kować Kodeksu Wielkopolskiego, zo­
stały główne zbiory dokumentów, jako 
to : tutejszo archiwum ¡rządowe, archi­
wa kapituł Gnieźnieńskiej i Poznań­
skiej, biblioteki XX. Czartoryskich i 
Kurnicka, zbiory Raczyńskich w Po­
znaniu i Rogalinio, archiwa miast Po­
znania i Kalisza, i kilka innych po­
mniejszych, już zupełnie wyczerpane. 
Pozostaje. jeszcze zebrać rozproszone 
pojedynczo dokumentu,aby niemi wzmio. 
monę dzieło uzupełniając, uczynić jo 
dla nauki i świadomości tej ziemi 
przystępnemi, a tern samem od nie­
chybnego, prędzej czy później nastę­
pującego zatracenia uchować. Uprasza 
się zatem osoby, które są w posiada­
niu dokumentów, czy to ne osobnych 
pargaminach pisa nych^ czy to w ina- 
nuskrypta zebrań e, a którym powyższa 
sprawa jest na sercu i sumieniu, aby 
zechciały, pod zapewnieniem Zarządu 
towarzystwa przyjaciół nauk w Po­
znaniu niezawodnego ich zwrotu w 
przeciągu najdalej 4 tygodni, takowe 
dokumenta jak najspieszniej przesłać 
na ręce sekretarza tegoż towarzystwa 
pana Fe ldmanowskiogo w Poznaniu, 
ulica M łyńska Nr. 35. ’ (672).

Za 11 srebrników przesyłam friin- 
fe® pposzelt, przeciw nieznośnemu 
a często z obtarciem nóg połączonemu 
I»ocenin się nóg i to w ilości na 
całe łato starczącej.

POilieC, WeiSS aptekarz.
Przyślij mi Pan z łaski swojej znóW 

l1/^ funta proszku dla moich lńdzi. 
gdyż w przeszłym roku u Wiol. Pana 
sprowadzony ze wszech mińr był sku­
teczny. Wohlau Horstig kapitan.

Proszę o nadesłanie mi znów za 
przesłane pieniądze proszku. Alt- 
rtaihni Kruger porucznik. (675) 

Skład na Poznań
w Czerwonej Aptece.

Napój majowy
z moselskiego wina — w bu­
telkach od reńskiego wina po 
1O sgr. (excl. szkła) po­
leca Cukiernia i handel wina

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Wykę białą i szarą
oraz wszelkie inne

nasiona polne
poleca (676)

_______Ludwik KuiikeL
Ramy do okien

do domów mieszkalnych,
do budynków gospodarczych

niemniej do poddaszów
_____________z lanego żelaza
wedle wszelkich wymagań podług 500 modeli, które się bez­
płatnie przesyłają poleca

S. J. Auerbach.
Poznań.

Właściciel lejami żelaza wDratzig p. Krzyżem'

Pończochy, szkarpetki, 
gacie, rękawiczki latowe, krawa­
ty, kołnierzyki rozmaite, baweł 
ny, nici, igły maszynowe i t.d. 
poleca tanio
J. Pawłowska

ul. Wrocławska 6.

— -Ł—J---
i.



GWIAZDA
tygodnik illustrowany

poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową 
wychodzi pod redakcyą Iss. Apolinarego Tłoczyń- 
s k i ego i zawiera w 8° na 16 str. druku: Nauki reli­
gijne, Żywoty Świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa 

X polskiego, Opowiadania z przyrody i rady gospodarcze,
X Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp.
♦ Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach 
X 1 markę czyli 2 złote poi.
X albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do

X Ekspedycyi „Gwiazdy“
X w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17.

Z dniem 1 maja rl>. otwieram

Szkołę muzyczną
przy ulicy Śgo Marcina w domu Wgo Badzcy Dr. Kramar kię wieża.

W szkole tej oprócz nauki praktycznej gry na instrumentach, nauki 
śpiewu solowego i chóralnego, wykładaną będzie teorya i historya muzyki.
oraz kompozycya. (625)

Usilnem staraniem rnojem będzie przez dobór uzdolnionych nauczycieli
i nauczyciolok wszelkim wymaganiom Szan. Publiczności zadość uczynić.

Warunki bliższe udzielam na żądanie w tymczasowem rnojem mie­
szkaniu: hotel Francuzki Nr. 36 od godz. 4 do 6 po południu.

Stefan Krzyszkowski.
Szafy do lodu
Meble ogrodowe 

Patentowane klosety 
Patentowane pralnie 

Wyźdźymadła
Petroleowe machinki

poleca (680)

T. Krzyżanowski
handel żelaza. Szewska ul. 17.

Druga emlsya.

Losowanie pożyczek państw.
w sumie

Au & Bieliński

îI♦
:
i

! 4L milionów 300,000 marek.
Wygrana główna w sumie

1 miliona 50,000 marek.
Każdy uczestniczący musi bezwarunkowo w 

przeciągu 3 miesięcy 25 wygrać losów, ponieważ 
każde towarzyst. obejmuje 25 bardzo eenuyeli, 
w seryi już wyciągniętych losów państwowych. 

Na pierwszą emisyą naszych seryjnych towarzystw loteryjnych 
zapisało się tak wiele osób, że widzieliśmy się zniewoleni kilka no­
wych utworzyć grup, by wszystkim nieuwzględnionyni życzeniom 
zadość uczynić. Oddajemy każdemu, z 1OO uczestników 
złożonemu towarzystwu 25 w seryi już wyciągniętych losów 
państwowych, które więc w losowaniu premii nie zadługo odbyć 
się mającóm, bezwarunkowo wyciągnięte być muszą.

Jgjp Wszystkie losy zagraniczne zaopatrzone 
są W stępel niemiecki. y Wygrana główna
Cały an str. 500 fl. los państwowy fl

z 1860 r. — Ciągnienie I maja rb. “•

Cały badeński 300 m. losy państ.M
z 1867 r. — Ciągnienie I czerwca rb. "I-

4 całe bawarsk. 300 m. los paiist. M
z 1866 r. — Ciągnienie dnia I maja rb.

8 całych elekt, bess. 60 ni. losów p. M
z 1845 r. — Ciągnienie dnia I lipca rb. hi- 60,000

6 całych w. ks. Finland. losów państ.M inn nnn 
z 1867 r. - - Ciągnienie dnia I maja rb.______ 1óU,UUU

5 całych księst. Scliausnb. Lippe los.M
z 1846 r. — Ciągnienie dnia I lipca rh. "P

angielskich Now 
ubiory wiosenne po cenach stały« 
lecz nader umiarkowanych.

P. P. Majstrom krawieckim ts 
miejscowym jak i na prowinc 
oddajemy powyższe materyja 
pod bardzo korzystnemi waruj 
kami hurtownie na co Ich uw 
gc niniejszem zwracamy

Szanownym moim odbiorcom jako też 
wysokiej szlachcie niniejszem donoszę, iż te­
raz po powodzi wstęp do fabryki mej po- 

l jazdów wolny. (419)
Polecam Jjandauety, Karety, 

Wolanty najnowszej konstrukcyi; — tak 
samo mało używane w dobrym stanie znaj­
dujące się Vis-a-Vis i Koezyki.

Reparacye wszelkiego rodzaju przyj- 
I muję, wykonuję też wedle umowy spiesznie, Ł 
rzetelnie po cenach umiarkowanych.
Maksymilian Andruszewski, 

dawniej Otton Seidel 
fabryka pojazdów 

Wielkie Garbary Nr. 21.

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam
największy wybór (627)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Nr. 49 R6g »ucy wieik. Fabryka parowa
Garbary i Wszystkich budowlana 1 triimiCll

J. Zeylanda.

Sprzedaż
hurtowna

Wygrane, które padną na powyższe losy, ściągnięto zostaną przez 
nas a bez wszelkiego osobnego wynagrodzenia po odebraniu roz­
dzielone równo pomiędzy uczestników. W najniepoiuyślniej- 
szym nawet razie przypaduie na każde towarzystwo 
około 5000 M. do podziału. (673)

Niniejszem podajemy do publicznej subskrypcji wystawione na wła­
ściciela asygnaeye cząstkowe pod następującemi warunkami:

Warunki subskrypcyjne:
1. Subskrypcya odbywa się:

1) w naszem biurze centralnym, Berlin Friedrich str. 1S7 
w Monachium,Masimilianstr. 9, 
w Lipsku, Gellorstrasse 3, 
w Wrocławiu, Carlstrasso 1, 
w Poznaniu, św. Marcin 1, 
w Hamburga gr. Burstah 12.

2) w naszem
3) » „
4)
5)
6)

II. Każdy podpisujący płaci:
a) przy subskrypcji na całą asygnacyą cząstkową tal. 25
b) „ poł „ tal. 12 7.2
c) ,. ćwierć „ tai. 62/s,

a równe kwoty raz jeszcze aż do 15 maja rb. 
w odnośnych miejscach subskrypcyjnych.

III. Asygnaeye cząstkowe z spisem numerów wrę zają natychmiast 
po uskutecznionej wpłacie miejsca subskrypcyjne. -- Zamiejscowe 
subskrypeye uwzględniają się wedle koloi ich nadejścia i za za­
liczką. Listy ciągnienia przesyłają się franco.

IV. Subskrypcya zamknięta zostanie dnia 29 
kwietnia o 5 godz. po południu. Skoroby 
jednak podpisano się wnet na wszystkie 
asygnaeye, może to i ryelilej nastąpić.

* Piśmienne zlecenia wystosować należy 
do naszego biura centralnego w Berlinie.

Nifin bat W i oszcz. Engel & Go.
(Deutsche Credit- u. Sparbank Engel & Co.)

Berlin, 187 Friedrielistrasse.

biurze

Steiner.

cząstkową
Petroleowych maszyn do gotowania
najnowszych konstrukcyi wraz z nalożącemi do togo naczyniami u

S. J. Auertoach.
Cenniki i rysunki na żądanie gratis.

Krzyże nagrobkowe, na­
grobki z marmuru, piaskowca 
lub kruszcu, niemniej ogro­
dzenia grobowcowe z lanego 
lub kutego żelaza dostar­
cza tanio (428)

Poznań, Wrocławska ul. 38.
H. Klug.

Buciki“
wszelkiego doboru po nader u- 
miarkowanych cenach; zamówie­
nia wykonują się w jak najkrót­
szym czasie. (665)

J. Przychodzki
Święty Marcin 1.

Koncertowe i miniaturowe

fortepiany i piania
z fabryk Kaps’a z Drezna, Irmler’a, Eoenisd 
Bliithner’a, Steinweg’a poleca w największym wybo

; S. J. Mendelsohn
Dwa używane pianina są po dostępnej cenie na składzie

Drukarnia

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła,
rozprawy, 

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

najnowsze oraz pracownią
krawiecczyzny damsk.
poleca (550]

Kamilla Kardolińska
ulica Wilhelinowska 17 

naprzeciw Hotelu de France.

^TBybaki Nr. 31. na
II piętrze, pierwsze drzwi na le­
wo pokój z meblami lub bez 
mebli do wynajęcia. (645)

Krzesła ogrodc 
Ławki ogrodo 
Stoły ogrodow

w wielkim wyborze, jaki
Szafy do lodu

pod gwarancyą poleca

S. J. Auerba
_________ Poznań. __ j

óoooooooc
Najlepsze półbiałe

szkło,
w kistach po 60 tafli, 
najtaniśj handel szkła 
wego i szklarnia
NI. Nowickiego & Griin;

Jezuicka ulica Nr, 5.

W* Wyrywanie
zębów bez bólu

za pomocą, azoeinku (Nitro 
Oxygen), stwierdzone doświad­
czeniem w 800 przypadkach; 
sztuczne zęby, plombowanie zło­
tem i kompozycją — dentysta

C. Mallachow jun.
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

Dom.
Konarze wo

pod Rawiczom ma 7 baranów, 
260 starszych, 64 dwnle- 
tnich i 62 rocznych macio­
rek rassy Negretti z cienką 
i obfitą wolną, do sprzedania. 
Można codziennie obejrzeć, a 
odebrać po strzyży. (663)

Studentów
przyjmuje na stancyą blizko 
gimnazjum Bylinki Mr. 31 
na II pięt rze. (646)

Z dniem 1 września r. z. urządziłem wielką

Fabryk© cygar
w więzieniu koźmińskiem. Obecnie posiadam na składzi 
1 milion gotowych cygar, których hurtowną wyprzeda 
rozpocząłem z dniem 1 b. m. Przypominając się wzgll 
dom większych odbiorców, nadmieniam, że pod każdy 
względem konkurować jestem w stanie z wielkiemi zagr 
niczuemi fabrykami. (56

J. H. Mamlok w Koźminie. ,

Ważne dla gospodarzy i młynarz
Pewna ilość dobrych miecliów tło zboża ni 

dla zaszłych okoliczności niebawem sprzedaną i to:
3 szeilowe miechy które dawniój 2,25 k 

wały po 1 m. 40 fen.
2*/2 szeilowe dawniój 2 marki teraz 1 mrk. 
miechy do mąki 2 centnarowe trwało 1 2

Każde zlecenie na próbę po 6 sztuk wykonuj

R. Heinrich
(677)

...

Berlin — Anclamerstr. Nr.

T. Luziński w Poznaniu
poleca swój z wielkim komfortem urządzony i powiększony hotel oraz

Uoborowcmi i taniemi winami, znaną wyśmienitą kuchnią, skorą usługą, starać się będę, mych gości zadowolnić

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
i
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